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Nowy prezydent 

Międzynarodowego Trybunału 
Rozjemczego w Hadze. 

W I E C Z O R N E 

Redakcla: " " ^ ^ t ~ - * 

Nowy premjer fiński Przedwyborcze jaskółki 

P i y k o n s o l i d a c j i m i r a i t i w a w I . K o n g n 
Przed zjazdem stanu średniego w Warszawie 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 30. 12. Rada Zjednoczenia 

Stanu Średniego w Warszawie 
ogłosiła odezwę 

przedwyborcza, w której zaznacza, /o 
mieszczaństwo bardzo silnie odczuło 
brak reprezentacji stanu średniego 

w poprzednim sejmie, 
wobec czego pójdzie tym razem do wy
borów i usiłować będzie uzyskać należ
ną mu reprezentacje 

Reprezentacja stauu średniego w Wit! 
kopolsce i Małopolsce rozpoczęła już 
czynną 

działalność wyborcza, 

wypowiadając się równocześnie za jak-
najszerszą współpracą z rządem mar
szałka Piłsudskiego. Obecnie wypowie
dzieć się mają również drobni kupcy, 
przemysłowcy i wolne zawody 

byłej Kongresówki 
reprezentujący kilkaset tysięcy warszta
tów. Prawdopodobnie 8-go stycznia od
będzie się w Warszawie 

wielki zjazd 
stanu średniego, który omówi sprawę 
wyborów do sejmu, jak również sprawy 
związane z wprowadzeniem w życie izb 
rzemieślniczych. 

Dr. Snnila 
został mianowany prezesem rady 

ministrów w Helsm^lorsie. 

Wybory do sądu 
honorowego 

Mn nhn ini t t polem 
Sprawa kredytów budowlanych na rok przyszły. 

dla generałów. 
i (Od własnego k"respondenti) 
Warszawa, 30 gnid nia — Odbyły s!ę 

wybory do sidu honorowego 
dla generałów. % 

W głosowaniu wzdęło udział 62 gene
rałów. Wymaganą liczbę głosów skupiły 
na sobie tylko 

siedem nazwisk, 
nńmowide: Rydz - Śmigły. Dreszer, 
Krzemiński, Sosnkowski,. Romer, Tom mc 
Kutrzeba i ci zosta!: wybrani do sądu. - -
Reszta głesów rozstrzelała się. wobec cze 
vo zarządzono 

ściślejsze wybory 
na pozostałe 5 miejsc w sądzie general
skim. Dopuszczono do wyborów ściślej
szych 

10-cfii kandydatów, 
którzy w poprzedniem głosowaniu otrzy
mali największą litzbę g'osów. Są to ge
nerałowie: Stachiewicz, Dzierżanowsk', 
Dąb - Biernacki, 

Małachowski, 
Wróblewski, Rożen, Skierski, Toster O-, 
siński i Zarżyck\ 

Głosowanie kończy się z dniem 3-im 
stycznia. 

(Telegram własny) 
Warszawa. 30 12. — Ministerstwo 

Spraw V 
c'om nade-. 

wykazów inwestvcvi. 
które płaniila na rok przyszły samor/.a'Jv 
miejskie, związki komunalne I uminy 
wiejskie Dopiero na zasadzie tych wy-

ynętrznych noleciło wojewo-
anie do ministerstwa 

kazów Bank Gospodarstwa Krajowego 
przystąpi do opracowania 

planu pomocy kredytowe!. 
W najbliższym czasie Bank Gospodar
stwa KrajoVcgo rozpocznie udzielanie 
• długoterminowego kredytu inwestycyj
nego 

o 

Rewizta w lokalu partyjnym N.P.Ch. 
W mieszkaniu b. posła wojewódzkiego 

skonfiskowano odezwy, druki I listy antypaństwowej treści. 
Żona b. posła, p. Janina Wojewódzka 

Profesor ANZILLOTTI 
(Wioch) został wybrany prezesem Mię
dzynarodowego Trybunatu Rozjemczego 

w Hadze na okres od r. 1928 — 1931. 

„Osaczenie" Marszałka 
Piłsudskiego w Krynicy. 

Uliczni petenci. 
Z Krynicy donoszą: 
Marszalek Piłsudski podczas obecnego swoje-

MI pobytu w/skntek swej popularności oraz zbyt 
wielkiego zaufania obywateli do możliwości os)-
bistej ingerencji marszałka we wszystkie, nawti 
drobne sprawy, prywatne, znalazł się w przykr*:] 
sytuacji. Dzięki temu swoiście hu, rprc<owanenm 
zaufaniu, osoby z różnych sfer pizy spotkaniu 
marszałka na ulicy lub w jakiejkolwiek miejsu' 
publicznem, starajii mu się osobiście 

wręczyć podania 
w różnych sprawach. 

Stwarza to dla marszałka Piłsudskiego, osa
czonego przez owych petentów na każdym kro
ku, sytuacje kłopotliwa, 

uniemożliwiając mu poprostu pobyt 
w Krynicy. Miał on oświadczyć, że jeżeli ta for* 
ma jego popularności w dalszym ciągu objawiać 
•ię będzie tak intensywnie, będzie on musiał 11.1 

—Rzyszłosc, -JT ... , 
wyrzjt się przyjazdów 

świątecznych do Krynicy lub podobnych miejsc )• 
wości kuracyjnych, gdzie ostatecznie, jak każd\ -

człowiek, ma prawo do zażycia krótkiego swob:iJ 
nego wypoczynku. 

Z Warszawy donoszą: 
Liczny oddział policji politycznej i 

mundurowej wkroczył wczoraj w połud
nie do lokalu Niezależnej Partji Chłop-
skiei przy ul. Przyrynek nr. 15. 

Policja, złożona z 5 policjantów mun 
durowych, 3 wywiadowców i 2 komisn 
rzy, przenrowadziła ścisłą rawizję i 

skonfiskowała liczne dokumenty 
partyjne oraz antypaństwowe odezwy. 

Miedzv innemi skonfiskowano odezw 
przedwyborczą, wydana przez centralny 
komitet wyborczy . Związku siły chłop 
skiej". w której zamieszczone były pro 
gramowe postulaty partii. 

Po dokonaniu rewizji w lokalu partyj
nym,, policja wkroczyła do znajdującego 
się w tym samym domu mieszkania b. po 
sła Wojewódzkiego, którego w domu nie 
zastano 

CUUM w. p u m u , P. „ . 
zażądała okazania nakazu na przeprowa
dzenie rewizji w mieszkaniu prywatnem 

Jeden z komisarzy policji oznajmił, iż 
ma ogólny nakaz przeprowadzenia rewi
zji zarówno w. lokalu oartji. jak i mie
szkaniu prywatnem p. Wojewódzkiego. 

Przerzucono wszystkie skrytki, 
zbadano zawartość wszystkich szaf 

i szuflad jednopokojowego coprawda mie 
sikania, lecz pełnego zato tajnych doku
mentów. 

Konfiskacie uległy druki antypaństwo 
we, gospodarcza i polityczna literatura 
sowiecka, rękopisy Wojewódzkiego, 
wśród których nic brakło wysoce kom
promitują c vel i dokumentów, jak np. 

korespondencia bolszewicka 
i t. n. papiery, oeólnej wagi 20 klg. 

Około godz. 2 po poł. wrócił do mie
szkania b. poseł Wojewódzki, którego 
poddano rewizji osobistej. 

W kieszeniach marynarki znaleziono 
kompromitujące listy od skomunizowa-
nvch robotników amerykańskich w spra
nie subsydiowania „Białoruskiej Hro-
snady'1 i b. posła Hołowacza. 

Policja skomunikowała sie z władzą, 
czy należy P- Wojewódzkiego- areszto-

P. Wojewódzki poczyni! już przygo
towania do udania się z policją do are
sztu gdy po nółgodzinnem oczekiwaniu 
Ministerstwo Spraw Wewnętrznych zde 
cydowało, abv narazić p. Wojewódz-

. kiego 
no/osławić w domu. 

Wszystkie skonfiskowane druki i do-
, -l:i!tn-:ntv skierowano do prokuratora. 

. i l l l l l l W SNWIi* . . . 
Dwa ważne zebrania. 

(Telegram własny). 
Warszawa, 30. 12 — 2-go i 3-go sty

cznia odbędą się w Warszawie dwa waż 
ne zebrania 

konserwatystów polskich. 
W dniu drugim stycznia zbiera sic pełny 
komitet zachowawczy, w dniu trzecim 
rada naczelna stronnictwa Prawicy Na
rodowej. 

Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawska. 

Londyn 43,51 

Nowy-Jork 8,90 
Paryż 35,09 
Szwajcarja 172,27 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,89 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,49 
Złoty 57,53 
Dolar 5,11 
Przekaz na Warszawę 8,9) 
Dolar w Łodzi. 

Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 
kupowały oknio godziny 12-el efekty no 

8,89 
8,88 

kiir^ip — 8 . 8 5 
Prywatnie dolar » żądaniu 

I r e n a Szwanke, 
ul. Nawrot 54-

P. K. Biegańska, 
ul. Bednarska 4-

P. E. Mielczarayk, 
ul. Zielona 10. 
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Doradca amerykański w Polsce 

0 o o 
Kiedy w Polsce stanie/e kredyt! 

Z Krakowa donoszą: 
P. Charles Dewey. doradca amerykański w Pol 

sce, który obecnie zwiedza podwawelski gród. 
przyjął współpracownika „Kuriera Gospodarczo 
i F. I. K. C" i udzielił mu wywiadu o aktualnych 
problemach gospodarczych Polski, z którego nie
które ustępy przytaczamy: . 

Położenie gospodarcze Polski .'est dobre I to. 
czego dokonano w okresie ostatnie!, siedmiu lat 
świadczy korzystnie o żywotności nar oda (niskie
go. Dalszy rozwój jednak prawdopodobnie 

póldzle nieco wolniej. 
Stworzenie przyszłego pomyślnego rozkwitu 

gospodarczego musi się opierać na pewnych 
niewzruszonych podstawach. 

Wielkie przedsięwzięcia rządu inb leż Danku 
Polskiego muszą być przeprowadzone systematy
cznie I wytrwale. 

— Potanienie kredytu iest konieczne I winno 
nastąpić, lecz jest zależne od 

dość wielkich wysiłków. 
Kwestia kredy'ów Iest jednem z pod'-lawowych 

Zagadnie A polityki gospodarczej Polski. Obecnie 
kredyt długoterminowy i krótkoterminowy są li 

bardzo pomieszane (tang!cd\ 
Wysiłki społeczeństwa oraz wszystkich Insty-

tucvj życl'1 gospodarczego powinny iść w tym kie 
runku, by stworzyć osobną platform'; dla kredy
tów długo-, a osobną dla kredytów krótkotermi
nowych. 

Kredytami diigotermlnowcnii winni się zajmo
wać przedewszystkicm banki państwowe, to zna
czy Bank Rolny i Bank Gospodarstwa Kral 'wego, 
specjalno instytucje dla kredytu długoterminowe
go (Banki Hipoteczne, Ziemskie) oraz towarzystwa 
zagtanlczne. Należy dążyć do tego. by współpra
cować z obcym kaptta'cm i zachęci.', go do czy
nienia większych inwestycyj w przemyśle i w 
rolnictwie. 

Isłytucje państwowe, czy też rządowe powin
ny dążyć do tego, by ograniczyć swój zakres dzi-i 
łania tylko do kredytu długoterminowego, pozo
stawiając w dziedzinie kredytu krótkoterminowe
go wolne pole dla 

„banków handlowych" 
(Commercial Banks), oraz Banku Polskiego. Ban
ki handlowe mają za zadanie „wychować" (edu-

' catc) tak swych klientów, by dostarczali im ma-
• terjalu, który odpowiada wymaganiom, stawia-
' uym przez statut Banku Polskiego. 

Instytucja ta chce rozszerzyć swą akcję kre-
•• dytową, ale może naturalnie zrobić to tyJko wte

dy, jeżeli papiery przedstawione do reeskonła od
powiadają wymaganiom statutu, czyli są „banka-
blc". „Gdybym ja do pana przyszedł — zauw?-
żył p. Dewey z uśmiechem — z propozycją 

pożyczenia ml stu dolarów, 
toby pan tego też bez odpowiedni cli rękojmi n:c 
uczynił". Nic wiec dziwnego, że instytucja, od 
której zależy stałość waluty polskiej, tego nie
zbędnego czynnika do pomyślnego rozwoju gos
podarczego, przyjmuje też tylko zobowiązania 

zupełnie pewne. 
Przez nierozsądne i zbyt hojne eskontowanie wek 

Pierwszy m\sk\ dzien
nikarz w Kownie. 

(Od własnego korespondenta; 
Warszawa. 30 smidffa. Genewski: ko

respondent „Pata" Wacław Orynjj; udał 
się wMorai-•* 

do Kowna. 
Wacław Orync; otrzymał zaproszenie od 

Waldemarasa bezpośrednio po obradach 
p,enewsk'ch. 

Korfanty został wydalony 
z Chrześcijańskiej Demokracji. 

Z Warszawy donoszą: 
Na ostatniem posiedzeniu zarządu głównego 

stronnictwa Ch D. powzięto uchwałę, mocą któ
rej Wojciech Korfanty 

został ostatecznie wydalony 
te stronnictwa. 

Wskutek tego p. Korfanty postanowił utwo
rzyć własną organizację polityczną na Górnym 
śląsku. 

P. Korfanty wystąpi do walki wyborczej z nie
dawnymi swoimi przyjaciółmi z Chadecji. 

Pierwsza nominacja kobiety w Polsce 
na oficera policji. 

Z Warszawy donoszą: 
Pierwsza kobieta w Polsce została mianowana 

'•'tet-rem policji. Nominacja ukazała się w ostatnim 
roikazle oficerskim. Jest nią komendantka policii 
warszawskiej 

p. Stanisława Paleolog. 
Jak sic dowiadujemy, projektowane jest jedno

cześnie powiększenie zastępu policjantek w War
szawie oraż rozszerzenie ich działalności na mla-
sla prowincjonalne. 

Zderzenia i wypadki 
ubiegłej doby, 

,{•-) ! \ inspektor pracy Wojtkiewicz zaprze
czył stanowczo, jakoby wydał zezwolenie na • t-
warcie zakładów fryzjerskich w wieczór sylwe-
strtwy do godziny 9-tej Zakłady te muszą jak 
zwykle być zamknięte o godzinie 7-ej 

(—) Rada Miejska uchwaliła na wczoraiszeni 
(usiedzeniu zaciągnięcie krótkoterminowej poży
czki w wysokości 1 miljona złotych w B. G. K 
oraz upoważnienie do wystawienia weksli na su
mę 836000 złotych, celem zakupienia -1.000 no
wych akcyj Elektrowni. 

(—) W Sądzie Okręgowym rozpoczął się wczo 
i wielki proces komunistyczny. 
Sprawa potrwa 3 dni. 
Na ławie oskarżonych zasiadło ?4 komunistów. 

I tórzy brali udział na wiecu, urządzonym na Zie
lonym Rynku przez posła Sochackiego. 

Do R O Z P T A W Y wezwano 38 świadków. 
(—) We Lwowie zebrani na zjeździe rabini z 

Małopolski obradowali wczoraj w komisjach. 
Przyjęto m. in. rezolucję przedłożoną przez sjo-
roistycznego rabina dr. Rappaporta. -domagająca 
się od rządu zniesienia przymusu spoczynku nie
dzielnego- Wieczorem zjazd rabinów »o«tnł zam
knięty. 

Ostra wymiana słów 
między przedsławicielem lwowskiej ND 

a wojewodą Dunin~Borkowskim. 
Blok prysł jak bańka mydlana. 

sli, mogłoby przecież 
dojść do InllacJI. 

któraby mogła znowu pogorszyć sytuacje finan
sową. Należy więc unikać każdej możliwości, któ
raby mogła pod jakim bądź pozorem doprowa
dzić do inflacji. 

— Stopa dyskontowa Banku Polskiego jest w 
porównaniu do procentu, żądanego przez instytu
cje prywatne, 

dość niska. 
Całe zagadnienie sprowadza się do tego czynnika. 
0 którym przedtem właśnie mówiliśmy, a miano
wicie, 

by„wychować" ludzi 
do tego. żeby dostarczali bankierom takiego ma-
tcijału, któryby mógt być przyjęty przez Bank 
Polski, .leżeli żądania kredytowe w Polsce ułożą 
się w tej formie, że Bank Polski będzie mógł im 
uczynić zadość. 

procent musi spaść. 
— Zapytuje mnie pan, jaki wpływ obecna po

życzka wywrze na kredyt, ..Pożyczka wynosi 
60 mil Jono w dolarów, a w Polsce jest około 30 
mffljonów mieszkańców, czyli, że na jednego mie
szkańca wypada 2 dolary. 

Kwota niezbyt wielka 
1 tv!ko wytężoną pracą i zbiorowym wysiłkiem 
dojdzie polska do szybkiego rozkwitu gospodar
czego który — n!e wątpię — nastąpi. 

Przedewszystkicm musze podkreślić, że po
życzka ta byli zaciągnięta W tym celu, by zabez 
picozyć obecną stabilizację waluty polskiej. 

Stałość waluty 
jest czynnikiem od którego najbardziej zależy po
myślny rozwój gospodarczy kraju Jednak cześć 
tej pożyczki, około HO.noo.OOO zł. jest przezna
czona na to, by zapewnić produktywność przed
siębiorstw państwowych oraz rolnictwa polskie
go Niedawno temu wypłacono z tego funduszu 
25 miljonów zl. dla rolnictwa, a w najbliższym cza 
sic dalsze sumy zostaną wypłacone na różne po
trzeby życia gospodarczego Polski. Kwoty te 
powinny 

zaspokoić najważniejsze żądania 
kredytowe rolnictwa I przez to samo też zmniej
szyć ogóine zapotrzebowanie kredytu w bankach. 

P Sfron-r gubernator Federal Reserve Bank 
w Nowym Jorku przybędzie napewno do War
szawy z końcem wiosny lub też w lecie. Bardzo 
się oieszę, że będę mógł mu pokazać na miejscu, 
lak Polska pracuje i jak stale postępuje naprzód. 

(Od własnego korespondenta). 
Lwów, 31 grudnfa — Ink wiadomo we Lwo

wie, gdule wre akcja przedwyborcza, powstał 
IKzcd ki lki ' dniami tak zwany „Blok Polski". — 
W dniu wczorajszym 

rozleciał się 
on Jednakże, bowiem przedstawiciel endecji po 
ostrei wymianie słów z wojewodą lwowskim Du
nin - Borkowskim opuścił zebranie komitetu. Rów

nocześnie niejasne oświadczanie złożył 
• przedstawiciel Ch. N. 

W powiatach: pińskim, łuninieckim i S.iraw 
skini d/ialają bardzo pilnie Rosjanie. Bardu * 
fcktywiiie 

•gltUlO „ I ' ido" 
ichwalając nawet rezolucję kompromitującą f* 
przednich przedstawicieli Ukraińców w Scjmlfl 

Na skradziony los loteryjny 
padła wygrana 50 tysięcy złotych. 

Z Warszawy donoszą: 
Dziwną miał przygodę P- Jan Guzek, z zawo

du kotlarz, zamieszkały w domu nr. 14 przy uli
cy Stalowej. y , 

Bawiąc przed paroma miesiącami w Biało-
bizegach pod Radomiem, 
nocował w zajeździe Llbermana. Skradziono mu 
tam portfel zawierający nieco gotówki oraz los 
lotcrji klasowej. 

Zameldował o wypadku w miejscowej komet), 
dzie policji i na tem się skończyło. 

W polowie b. m. p. Guzek przypomniał sobie 
o skradzionym Wlocie loteryjnym, a ponieważ 
miał 

zanotowany numer, 
poszedł do dyTekcJI loterii państwowej, by za
sięgnąć informacji, 

- - Na pański los padła wygrana 50 tysięcy 
złotych • oznajmił mu urzędnik. 

Kotiarzowi dech'«aparło w piersiach. 
— A kto ode brat pieniądze? 
— Odebrał Abrarn Liberman z Białobrze

gów. 
— To on właśnie rrmlc okradł... 

Tego samego dnia p. Guzek wsiadł do poctaff 
1 przed nocą 

stanął w zajeździe 
Libcnmana. Okazało się, ze ów Abram iest • 
nem starego oberżysty. 

Okradziony dosta! 
2 0 0 / I . tvcli „ A COnto". 

a resztę obiecano mu przywieźć do Warszaw 
Istotnie wczoraj odwiedził p. Guzka sam 

dzie! Abram. 
— Przyniosłem cale 50 tysięcy — oznajmił I 

proszę 
napisać nokwltowanle. 

Gdy p. Guzek zredagował żądany dokum 
Abram rzucił na stół zwitek banknotów, / fa i l 
kwit i wyszedł bez pożegnania. 

Po przeliczeniu pieniędzy kotlarz stwterdjfl 
że w paczce jest tylko 500 złotych, Z A M I A S T 

tysięcy. 
Wybiegł więc na u'lce, wszczął pościg I z< 

pał liultaja na przystanku tramwajowym 
Abr3mck tym razem powędrował do areszt) 
Liber manawic nie chcą zwrócić pieniędzy 

Sprawa oprze sic o sąd. 
-:o:-

Niezwykła Kradzież walizki. 
Złodzieja ujęto — łupu nie odebrano. 

Z Warszawy donoszą: 
Mieszkaniec Lodzi, Bernard Piotrkowski, sta

nął wczoraj o godz. 8-cj wlecz, przed bramą do
mu nr. 18 przy ul. Nalewki. 

W ręki?' T R Z T M N Ł W A L I Z K Ę , W KTÓREJ Z N A J D O W A • 

fi tys. złotych gotówką 
i 2C tys. weksli. M l *'""'* 

W pewnej chwil: Piotrkowskf chciał wezwać 

Gdy dorożkę 1 postawił walizkę na ziemi, 
chwili sięgnął po nią — okazało się, że 

walizki Jut niema. 
Unosił ją Jakiś osobnik, pędzący środkiem ulicy 

Okradziony rzucił się w pogoń za złodziej 

i\> <ILUŻ.SZ.CJ *O* ITRWLC Z Ł O D Z I E J A , J.ISFCA S T E I N J 

hamera, zam. przy ul. Krochmalnej 11, ujęto, ał 
Już bez walizki, którąc zdążył komuś oddać. 

Nowy występ usypiaczy kolejowych. 
Kradzież 8 tys. szylingów. 

Z Warszawy donoszą: 
P. Radosław Jurysfak z Dziedzic Jechał wczo

raj do Warszawy. W podróży 
poczęstowano go papierosem, 

po kióiego wypaleniu zapadł w odrętwienie. 

W tym czasie skradziono trmt z kłeszenl por] 
łfel zawierający 8 T Y S I Ę C Y szylingów A U S T R I A C K I E ! ! 

Rysopisów towarzyszów podróży p. Jurysta' 
nie pamięta. 

Kombinacje pana prezesa. 
Afera oszukańcza w powiecie. 

Łódź, 30 grudnia. Swego ozasu we wsi Ba
bice gminy Rąbień powiatu łódzkiego utworzyła 
się . \ : » 

spółka drogowa, 
mojąca na celu reperację dróg w całej gminie 
Prezesem tej spółki został zamożny gospodarz z 
Brusa niejaki Szendel.. Znalazłszy się na samo-
dzieinem stanowisku Szendel nadużył pokładane
go w nim zaufania i zaczął wystawiać 

llkcyjne kwity; 
fałszował je rnisteirnie i otrzymując od zaintere
sowanych wkłady 300 złotowe, przerabiał Je na 
grzbietach kwitar.juszy na sumy 50 zlotowe, re
sztę zaś przywłaszczał. Skoro oszustwa prezesa 
sięgające wysokości kilku tysięcy złotych, wy
szły na jaw Szendel zbiegł w niewiadomym kie
runku. Powiadomiono komendę policji państwo
wej, która po dość długich poszukiwaniach, Szcn-

dla 
ujęła wczoraj. 

Nieuczciwy prezes S P Ó Ł K I drogowej przesłany zo; 
stał do dyspozycji władz sądowych. 

Do akt. Nr.l271/*7 

Ogłoszenie 
Komornik pny 

Sadzie Okręgowym 
w Łodii Leon W ą 
aowaki , zamiess-
kały w Łodii pny 
ul, Przejazd nr. 8, 
na zasadzie art 
1030 Ust. Post.Cyw 
ogłasza, ze w dniu 
7 stycznia 1928 r, 
od godz. 10 rano w 

Łodii przy ALLEY 

Piotrkowskiej Nr. 3 4 
odbędzie lię sprze
daż przez licytację 
ruchomości należą
cych do Izraela 
Francuza, składają
cych sie z książek 
oszacowanych na 
sumę zł. 8 2 7 gr. 5 0 
Łódz, 28-XII- 1927 r 
Komornik 

L. W ą s o w s k l . 

30 złotych gotówką 
za uwagę 1 przechowanie numeru ..Łódzk. Echa Wieczornego" 

Ci czytelnicy, którzy w ostatnim numerze 
, Ircha" na stronicy 5 w tytule zamiast słów: 

..Kto pohlt biednego młodzieńca" 
zauważyli umyślną zmianę: 

..!>!•> zbił biednego młodzieńca" 
czyji zamienione słowa: 

„pobił" na „zbił" 
zgłoszą się jutro do redakcji naszego 

pisma (Zawadzką 1) od godz. 15 (3-ciej po połud
niu) do godz. 19 (7 wieczorem) I otrzymają tara 

3 0 złotych gotówka, 

Numer premjowy ważny Jest 
w ciągu dwóch dni 

po dacie ukazania się numeru. 
Codziennie wkładamy kilkanaście nometouj 

premiowych do nakładu. 
Przy zgłaszaniu się po nagrodę należy przedf 

fcladać numer z umyślnym błędem oraz drugi nuj 
mer z tego samego dnia bez togo btr**. czy 
normalny. 

Błędy zecerskie wspólne całemu nakładowi slj 
nieważne. 

i i 

Nlczmlcn 
myślę drzew 
wojorskiesro 
cal Enjjincci 

Jest to mi 
Williama H. 
sona. sposót 

di 
i desek pras 
tocznego, 
śmiecie. 

Mason 
drzewnym i 
w 1922 r. s 
cy i terpenł 
za co otrzyi 
nia Przemy 

Uoświad 
son w tart; 

Zakłady 
ków, posiacl 

do 
drzewnych, 
łańcuchu bc 
rzynków di 
znajdowano 

(idy Ma 
skania tyci 
myślą było 

Okazało sic 
łucmiowych 
czne, iz nie 
kora i brud 
w'o nie nad 
chemicznej? 

Wówczi 
sobie, jak < 
innem! mat 
wie komórl 
działaniem 
sunęła mu 
(flc uwolni' roi 
f dać w te 
wyrobu m 
U A I - R . J C L I K 

-«î rrrTvtJ, tizv 
stacifi wali 
nieco nośn 
ra można 
niem. 

Działo 
nami i W O I 
niami gazc 
doszło do 

H. YAU 

Jak wi 
zrobienia 
Vasselot v. 
Dlatego te 
bym mu p 
ka na sek 

— Ale 
zlekka zn 
ryby odb} 
moja kon 
i t. d. Ko 
dystyngo 1 

rodzaju? 
Odpov 

iiikoKO ta! 
ilłem do i 
en do swi 

W kill 
OsLernupi 
Ich kolegi 
ka razy n 
damiał m 
stwierdza 
nie miał r 

— Za 
t.lach? — 

Potrz: 
rzą. 

— Al< 
ków. 

— A ) 
— Na 

kam czes 
Ma sii 

mi do zlc 
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Mil jony dolarów z trocin. 

Nieużyteczne odpadki drzewne 
zamienione na cenny maferjał budowlany. 

Sensacyjny wynalazek amerykański. 
Niezmiernie ważną nowość w prze

myśle drzewnym opisuje na lamach no
wojorskiego „Chemical and Metallurgi-
cal Engineering", Sidney Kirkpatrick. 

Jest to mianowicie, wynaleziony przez 
Williama H. Masona, byłego ucznia Edi
sona, sposób wyrabiania syntetycznie 

drzewa izolacyjnego 
i desek prasowanych z materjału nieuży
tecznego, palonego poprzednio, jako 
śmiecie. 

Mason znany jest już w przemyśle 
drzewnym z wynalezionego przez siebie 
w 1922 r. sposobu wydobywania żywi
cy i terpentyny z porzniętych już desek, 
za co otrzymał nagrodę od Stowarzysze
nia Przemysłowców drzewnych. 

Doświadczenia swe rozpoczął p. Ma
son w tartaku Laurel. (Missisippi). 

Zakłady te, jak wiele innych tarta
ków, posiadały wielki piec 

do palenia odpadków 
drzewnych. Do pieca tego płynął na 
łańcuchu bez końca strumień trocin, od 
rzynków desek i kory, dla których n'e 
znajdowano zastosowania. 

(idy Mason zajął się kwestją wyży 
Skania tych odpadków, pierwszą jegr 
myślą byjo wyrabianie z nich 

miazgi na papier. 
Okazało się jednak, że drzewo sosen po-
łuuniowyeh jest tak łykowate i żywi
czne, iż nie może być mielone. Równi'-/ 
kora i brudne, nadpalone lub zgnile drze
wo nie nadawały się do przetrawienia 
chemicznego. 

Wówczas uczeń Edisona przypomniał 
sobie, jak drzewo staje się, na równi z 
innem! materiałami organicznemu o budo
wie komórkowej, staje się plastyczne pod 
działaniem pary i wilgoci, przyczem na
sunęła mu się myśl. że ta sama para, na
gle uwolniona z nod ciśnienia, nowinuaby 

rozsadzić zupełnie włókna 
i dać w ten sposób materjał podatny do 
wyrobu miazgi papierowej. Rozpoczął 
wiec ML- 10^1 r, di»świ:i<l."/Mii:i \y tym kle-
runku używafn<- <l<> '<"<> dr inhi , nod no 
stacią walca stalowego, wydrążonego 
nieco pośrodku i zamkniętego klap?, któ
ra można było szybko usunąć uderze
niem. 

Działo to „nabito" odrzynkami, troci
nami i wodą. poczem ogrzewano płomie
niami gazolinowemi, dopóki ciśnienie pic 
doszło do 600 funtów na cal kwadr. 

Wówczas usunięto nagle klapę. Powo
dzenie było zupełne. Otrzymano 

masę miękką, 
podobną do mchu. której włókna można 
z łatwością rozdzierać palcami. 

stawiona w ogrzanej parą prasie pod wiel 
kletrt ciśnieniom, zamienia się w zwartą, 

sztywną deskę 
0 wielkiej sile odpornej na ciągnienie we 
wszystkich kierunkach, a przytem nie 

Różnfca. 

Pan I : 
Pan I I : 
Pan I : 

Wiesz, jaka jest różnica między moją żoną a radjem? 
Skądże mogę wiedzieć? 
Że moja żona do gadania nie potrzebuje anteny. 

ra całą siłą ciśnienia tysiąca funtów na 
cal kwadrat, 'a po 3 do 5 sekundach, me
chanik pociąga za lewar, otwierający kia 
pę hydrauliczną i z działa wypada do
słownie pocisk masy podobnej do mchu z 
szybkością 4.000 stóp na sekundę do se
paratora, w którym para ulatnia się, a 
masa 

opada na dno skrzyni. 
Gdy masa nieco ochłonie, dodawań?, 

jest do niej woda, poczem mieszanina 
wtłaczana jest do maszyn rafinacyjnych 
oraz przetwarzania 

na płyty grubości dwóch cali, 
które przechodzą następnie przez walce 
pras., osiąga grubość 3/4 cala i cietc są 
przez noże automatyczne na deski, dłu
gości 12 stóp. Gotowe te deski podda
wane są raz jeszcze ciśnieniu hydrauli
cznemu. 

W ten sposób z trocin i odpadków 
drzewnych otrzymuje się doskonałe nie
słychanie 

mocne drzewo, 
z którego wyrabiane są płyty do drzw ; 

czek aut. Waty stołowe i biurkowe, ka
biny radjowe, belki, cegły prasowane itd 

A jaki zbyt ma nowy ten materjał 
drzewny, tego dowodem liczby następu
jące: Gdy we wrześniu 1926>r. rozpo 
czeto wyrób jego, produkcja wynosiła o-
koło 2.000 stóp kwadr, na godzinę. W 
styczniu br. wyrobiono 

półtora miljona stóp 
kwadratowych, obecnie zaś zakłady wy
rabiają po 2.500.000 stóp kwadr, miesię
cznie. 

A ponieważ z przerobionych w po 
wyższy sposób trocin i odpadków drzew 
nych można już otrzymać też miazgę pa
pierową, wynalazek więc p. Mason i 
mieć będzie bcz.w ątpienia daleko sięgają
ce skutki ekonomiczne. 

Dalsze doświadczenia polegały na w\ 
robieniu z tej masy miazgi papierowej lub 
płyt i z o l a c y j n y c h . Okazało :ię przytem. 
że masa nie zupełnie nadaje się do wy
robu miazgi, wyrób z niej płyt pod ciś
nieniem hydraulicznem także zawiódł 
Dopiero zapomocą. bijaków otrzymano z 
masy płytę izolacyjna o niezwykłych 
własnościach, a następnie odkryto pra
wie przypadkowo, że płyta taka, pozo 

•upiącą się i 
niezwykle twardą. 

Dziś w zakładach Mason Eibcr Com-
nany czynne są trzy działa, w które ła
duje się na raz po 200 funtów odrzynków 
i trocin. Po zamknięciu klap, działa o 
grzewane są w ciągu 10 do 15 sekund pod 
ciśnieniem około 200 funtów na cal kwa
dratowy, przez co zawartość ich ulega 
zmiękczeniu, poczem puszczona jest pa-

KINO Dom Ludowy 
ul. Przejazd 34. 

I 

m Dziś! — Uziil 
Przepiękny lilm salonowo.erotyczny p. ł. 

Dramat ilustru|s,cy tycie złotej młodzieży. 
W roli gł. ałynna artystka Marion Nizou. 

Ceny miejsc: W dnie powszednie na 
wszystkie seansy, zaś w sobotę, niedzielę 
i święta od godz. 2 do 3X po południu 

J m.75 gr. I I m. 40 gr. I I I m. 30 gr. 
Wsoboly, niedziele i święta od godz. 3 
porto!. 1 ni. 90rfr. l im. 50 gr, 111 m, tfr.40 

H. VALCE. 

Jak wielu ludzi, którzy nic nie rna/ją do 
zrobienia w życiu, mój przyjaciel Jerzy 
Vasselot mówił, że jest przepracowany.-
Dlatego też zagadnął mnie, czy nic mógł
bym mu polecić młodego jakiego człowie
ka na sekretarza. 

— Ależ tak. mój stary, mówił z mini 
zlekka znudzoną. Potrzebuje kogoś, któ
ryby odbywał za mnite bieganinę, zajął się 
moją korespondencją, mojemi telefonami 
i t. d. Kogoś rozgarniętego, dyskretnego, 
dystyngowanego. Czy znasz kogo w tym 
rodzaju? 

Odpowiedziałem, że narazić niiemam 
nikogo takiego. Pożegnaliśmy się ja wsia
dłem do mojego skromnego kabr;'olccikn. 
on do swego potężnego samochodu. 

W kilka dni później spotkałem Maksa 
OsLernuppa. Był to jeden z dawnych mo
ich kolegów-' szkolnych. Spotykałem go ki! 
ka razy na rok. Za każdym razem zawia
damiał mmc, że zmienił zawód, co jawnie 
stwierdzało, że w poprzednim zawodzie 
nie miał powodzenia. 

— Zawsze pracujesz w ubezpieczę-
tiach? — zapytałem. 

Potrząsnął swą blada, obrośniętą twa
rzą. 

— Ależ nie. Nic było dla mnie wido
ków. 

— A więc co teraz robisz? 

— Narazić to... tak właściwie... szu
kam czegoś stosownego.. 

Ma się rozumieć natychmiast przyszło 
fm do głowy wysłać go do Yasselota. 

— Zdaje mi się, że mam coś dla ciebie. 
— O mój stary bracie! Jesteś dla mnie 

prawdziwym bratem. Jakie masz wzglę
dem mnie plany? 

— Ależ nic tak prędko — uspakajałem 
go. — Pozwól przemówić do siicbic otv\a; 
de. Z tego, co doszło do mojej wiadomo
ści wymka, że na poprzednich twoich $fa« 
rowiskach, zarzucano ci, nic powiem nie
uczciwość, małe uchybienia, pewną nie-
riel;katność... 

— Być może.. dawniej... Ale teraz 
nlechno się poprawi — dodał takim tonem 
ze nie mogłem powstrzymać sie od śmie
chu. 

— Dobrze! Widzisz sprawa się tak 
przedstawia... 

Zatelefonowałem do Jerzego aby mu 
oznajmić, że posyłam do niego Maksa O-
sternuppa. ale przy tej sposobności zazna
czyłem, że nie przyjmuję całkowitej od
powiedzialności za jego moralność, że 
irzeba sprawdzić przedstawione przez ka 
żdą datę referencje. Wkrótce potem Jerzy 
mn;e zawiadomił, że przysłany mu prze-
zemnie kandydat podoba mu silę bardz.), 
ze się dokładnie o niim poinformował i że 
nazajutrz wstępuje dioń na służbę. Naza
jutrz Maks mnie odwiedzi?, dziękując ser
decznie za pomoc. 

W jakiś czas potem lerzy, któremu 
pożyczyłem pul!-ower odesłał mi go przez 
swego sekretarza. 

— Jakże ci idzie? Zawsze jesteś zado
wolony? . 

— Co'tam zadowolony, poprostu ocza
rowany — zawołał z przejęciem. Wresz
cie dopiero znalazłem odpowiednie miej
sce. Traktuje mnie jak przyjaciela. Załat
wiam wszystkie jego sprawy osobiste, ku
puje samochody, układam się z wierzycie

lami, pośredniczę w jego sprawach miło
snych. 

— Sprawach miłosnych? Zdawało mi 
się że ma jedna, tylko przyjaciółkę... 

— I.ucv Dartimoji? Przecież to już 
zerwane Ażeby ci pokazać do .jakiego 
topnia darzy mnie swojem zaufaniem. 

wystarczy ci powiedzieć, że to mnie właś 
•ie obarczył przeprowadzeniem zerwania 

Przyznasz, że jest to zlecenie bardzo po
ufne! 

— Trzeba istotnie w załatwieniu tego 
rodzaju sprawy wiele taktu i zręczności. 
\'o r a jakże załatwiłeś tę sprawę? 

— Lepiej niż dobrze' W sposób cudo
wny i tak między nami, własną przy tej 
sposobności upiekłem pieczeń. 

— Czy być może? — zapytałem za
ciekawiony. 

— Widzę — odpowiedział nic bez zło
śliwości — że zaczynam cię zaciekawiać. 
Niech i tak będzie. Nie mam dla ciebite ta-
lemnic. 'er/y powfcdteObl ni.i: Niech jej pan 
uprzejmie wytłumaczy, że jestem zmu
szany... udać się w podróż, że muszę zmie 
n ć dotychczasowy sposób życia... że je
stem zrozpaczony... ale to stać się musi. 
N:ech jej pan odemmiie ofiaruje ten piierś-
•;ionek, kK':ry stanie się plastrem gorącym 
świeżą ranę. 

Tak i to plaster nic byle jaki. Brylant 
pierwszej wody, kosztował osiemdziesiąt 
dużych kawałków. Sam widziałem rachu
nek. Otrzymawszy pudełko z pierścion
kiem udałem się do Lucy Dartimon i zna
lazłem się wobec najbardziej uroczego 
ilworzenla, jakie dotychczas spotkałem. 

— Tam do djaska! 
— Tak, mój kochany. Stało się. Zako

chałem się od pierwszego spojrzenia. Ja
kim sposobem stało się że ten Jdjofa 

chciał zerwać z tak uroczą istotą? Ale 
wracam do rzeczy. Przedstawiłem się jej. 
Pod wpływem nas.roju chwili oświad
czyłem jej, że ią uwielbiam i że oddawna 
czekałem na sp •. >l,r.:>ć, by lej przepię
kny paluszek n/d .o i tym skromvm dc-
wodem m-4 olor-.ym^j miłości! . 

— Jakto, ofiarowałeś jej w swojem ;-
mieniu pierścionek?... 

— Ni mniej ni więcej. Łatwo odgad
niesz koniec. Uniknąłem w lem sposób sce 
ny ze łzami, sceny rozpaczy... Teraz, gdy 
zdradziła Yaassclota niema prawa nicze
go żądać. A ja także na tern dobrze wy
szedłem. X 

Westchnął w rozkosznem rozczuleiwu. 
— Czyś nic zauważył — zawołałem--

żeś popełnił czyn, graniczący z naduży
ciem zaufania? 

— Jakto? — zawołał zdziwiony -* 
przecież świetnie, tak muszę to nazwać, 
skrupulatnie wypełniłem zlecenie. Stwo
rzyłem położenie niiedające się naprawić, 
czego właśnie domagał się mój mocodaw
ca! 

— Doskonale. Zdaj mu Wiięc sprawę z 
tego, jak załatwiłeś jego zlecenie. 

— Czy to jest konieczne? — zapytał 
Maks. 

..Znowu upłynęło kilka tygodni.. Pe
wnego poranka przyszedł mnie odwie
dzić. 

— Szukam miejsca. Czy nie masz cz 
go dla mnie? 

— A wiec wszystko się wykiyło? 
Odpowiedział tonem zmartwionym: 
— Wszystko. To bydle wyrzuciło mnie 

zarzucając brak uczciwości... Nigdy szczę 
ścia nie mam. 
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Niech pani mną nie pogardza! 
Mściwy adorator artystki. 

Znana artystka dramatyczna, Klara 
Duval. )Vdna z uajbardz'c! utalentowanych 
tragiczek francuskich, padła onegdaj ofia
rą napadu 

pomocnika szewekiego, 
Karola Dura ta. Pani Duva! odn osła sze
reg ran, stan tej jednak nic budzi poważ
niejszych obaw. 

Niezwykle okol-ozn >łd tego napadu 
sprawiły, że tą spr:uvą zaintorcsow.il się 

cały Pai y'/. 
Pan; Duval. występująca w znanym te

atrze „Odcon''. była mimo młodego v.'c-
kn wdową po przemysłowcu, Janie Dtt-
val. Po śmierci męża pr< wadziła życie 

dosyć samotne, 
poza scena p rawie sie towarzysko nie u-
dzielając. 

Przed dwoma tygodniami zjawił sit; w 
jci mieszkania Karol Durat. Artystka zv 
/dziwieniem zapytała iiieznajomego o ~:1 
wizyty. 

— Jestem gorącym zwoleninkicm pani 
odpowiedział pomocnik szcwvki, który 

okazał sie zapalonym teatromanem. --• 
Znam pani 4 doskonale z teatru i uważam 
panią za/ 

największą artystkę świata! 
Ten Entuzjazm sprawił artystce nie

wątpliwą przyjemność, ale w zachowaniu 
sic gościa bvło coś niepokojącego 

— Przybycie moje wydaje sic pani dziw 
nem. Jestem tylko pomocnikiem szewc -
kim. ale niech pani mna nic pogardza. Od
dałbym z rozkoszą życile moje dla pan., 
bo uwielbiam i kocham panią... 

Tego attystce było za dużo. Króle w -
skini, trochę teatralnym gestem 

wskazała amantowi drzwi. 
Szewc wyszedł, zgrzytając zębami z 

wściekłości i żywiąc zamiar straszliwej 
zemsty. 

Dokonał jej rzeczywiście w dwa tygo
dnie późn;cj. \V nocy wtargnął przez bal-
kon do mieszkania artystki w towarzy
stwie swego przyjaciela, również pomo;-
I I ka szewekiego Durat rzucił sii; na ko
bitę i poranił ja okrutnie. Następnie skrył 
się w mieszkaniu swej kochanki'. Policja 
rychło jednak wpadła na jego ślad i Du
rat wraz ze swym pomocmiłkiem dosta'i 
s.ę już w ręce sprawiedliwości. 

Durat tłumaczył s;ę podnieceniem a-
iektywnem, w którcm stracił zupełnie pa
nowanie nad sob*\ Nie byłby się mścił na 
artystce gdyby nie owa 

okropna pogarda, 
kiórą mu okazała Uczuł się podrażnio
nym w swej dumie. Należy dodać iż na
pad nic miał stanowczo podłoża rabunko
wego, gdyż z mieszkania pani Duva! nic 
nie zginęło. 

itt w [filio? 
Znamienne wystąpienie 

prezydenta. 
Obecny major czyli prezvdent Chica

go, Thompson Wypowiedział walkę fał
szowaniu historji w podręcznikach szkol
nych i wogóle w mieście. Usunął z bibljo 
tek publicznych tanie popularne dzieła 
historyczne, w których z angielskiego 
oświetlenia przedstawione są 

dziei, Ameryki. 
Major zażądał ustąpienia inspektora 

szkół miejskich Mc. Andrewsa jako po
dejrzanego o niechęć do Ameryki. Mc 
Andrews miał poprzednio w Nowym Jor
ku podobny skandal i Polacy popierają 
majora. 

W Dzienniku Związkowym czytamy: 
„Jako reprezentant Polaków amerykań
skich w tern wielkiem mieście, piętnuję 
podręczniki historji ignorujące celowo 
czyny i zasługi patriotyczne n bohater
skie 

generała Kościuszki 
.' generała Pułaskiego i innych bohaterów 
którzy poświęcili wszystko dla wolności 
amerykańskiej. Piętnuję te podręczniki 
jako nieodpowiednie do użytku w szko
łach publicznych, a Williama Mc Andrew 
który rekomendował te książki do użyt
ku naszych szkół, piętnuje jako nieodpo
wiedniego do kierowania naszym syste
mem wychowawczym, a tvch którzy glo 
sują, by podtrzymać Mc Andrew na urzę 
dzie a zdradzieckie książki w szkołach 
stawiam w tym samym rzędzie co Mc 
Andrew". (Podpisano) John A. Pełka. 

Opinja publiczna w Paryżu ostro pote-
pa postępek potwornego brutala, który w 
:ak n;kezemnv i zwyrodniały sposób zem-
ścif się na znakomitej artystce za brak 
wzajemności. 

W więzienu usiłował Durat popełnić 
samobójstwo. 

Odkrycie francuskiego inżyniera. 
W mctropolji francuskiej, w Paryża, 

istnieje — jak wiadomo — sławna giełdo 
drogich kamieni. Otóż onegdaj rozeszła 
się tam wprost 

sensacyjna pogłoska. 
Mianowicie inżynier francuski, James 

Gramofon ubogiego człowieka. 
Kradzione nie służy. 

Patefon a nawet przestarzały już dziś 
gramofon jest dzisiaj sprzętem nieodzow 
nym w każdem mieszkaniu. Przy dźwię
kach gramofonów i patefonów tańczy się 
bowiem wszelakie tańce modne. Taniec 
bowiem jest ideą fixe dzisiejszych cza
sów. Oto nadchodzi karnawał roku 1°2S 
i kula ziemska przemieni sic w jeden osza 
lałv dancing. Tak. tak tańczą dziś mło
dzi, starzy, dzieci ba, mwśle żc i na nie
boszczyków działa podniecająco ten 
wszechświatowy szał taneczny. A pate
fon gra, oj gra najnowsze szlagiery, któ
re tysiącami produkują czarni mieszkań
cy Ameryki. Rasa biała z entuzjazmem 
pochwytuje ten rytm, zawistne tempo 
inurzyskic i tańczy, tańczy do upadłego 
Taniec murzyński wyruszył na podbój 
świata i odnosi zwycięstwo. 

Z drugiej, coprawda, stropy zauwa
żyć się daje powrót tańców dawnych, a 
przedewszystk;em walca. Nawet czyta
łem w gazecie, że ma się odbyć w „Tc 
atralnej" konkurs taneczny, w którym 
szczególnie uwzględniony będzie ów cza 
rujący taniec przedwojenny. Strauss za
pewne znowu zatriumfuje wkrótce... 

WIELBICIEL TAŃCA. 
Do fantastycznych wielbicieli tańca f 

muzyki tanecznej należał również pan 
Stanisław Michcik, obywatel dzielnicy 
Chojeńśkiej. Chroniczna bieda nie pozwą 
lała mu, niestety, zaopatrzyć sie w instru 
ment zwany patefonem, przy którym 
wraz z rodziną swą mógłby wyczyniać 
wymyślane pas charlestonowe. Ilekroć 
przechodził ulicą Piotrkowska, to wysta 
wał po pół godziny przed wystawami 
składów muzycznych Śmiały się z po
za witryny piękne parlefony, ale cóż, kie
dy pan Stanisław marzyć nawet nie mógł 
o nabyciu takiego aparatu. — Cena jego 
bowiem równała się kosztom utrzymania 
jego wraz z rodzina przez cztery conaj-
mniej miesiące... Wzdychał przeto i po
mykał dalei, tając w sercu swem żal do 
losu, że go uczynił tak ubogim, że oto 
nie może nabyć patefonn. Sąsiedzi z prze 
ciwka jako że im sie dobrze Dowodzi ło 
mieli patefon. Rozmaicie conrawda ludzi 
ska opowiadali o jego pochodzeniu, ale 
fakt źe był i nagrywał szlagierki: ,,Titi-

„Czy pani mieszka sama?" i ,Dul-nę i 
cyneę" i inne jeszcze, nie sposób wszak 
spamiętać wszystkiego. A pan Stanisław 
słuchał i małżonka jego słuchała i dzie
ci słuchały. Co' tydzień w niedzielę spra 
szał sąsiad gości i urządzał tańcówki. 

Hej tańczyli ludziska, bo tańczyU! shim
my. foxtrota, tango, poleczkę i t. d. i t. d. 
Zapraszał też sąsiad pana Stanisława z 
żoną, ale się wymawiali od zaorosin, a to 
dlatego, iż nie mogli znieść tego. że oto 
sąsiad ma patefon. a oni nic... Że też lu
dzie mają szczęście Na dnie serca swe
go taił przecież pan Michcik nadzieję, że 
'eszczc kiedyś niebiosa ześlą mu patefon. 
Była to nadzieja zgoła fantastyczna ni
czem uniezasadniona. Taka już jednak 
jest natura ludzi, że właśnie w tvm mo
mencie gdy przekonywują się. iż reali
zacja i do marzenia jest niemożliwością 
zaczynają nagle wierzyć, żc się ono 
spełni... 

Oto został pan Michcik srodze ukara
ny za tę właśnie swą zgoła niedorzeczną 
nadzieję. 

Oto jaki mu się niezwykły przytrafił 
wypadek... 

Idzie raz ulicą, a tu podchodzi doń ja
kiś obszarpanicc i pyta: 

— Panie, kupi pan gramofon!... 
Spojrzał pan Michcik na obdartusa 

raz i drugi i nic nic mówiąc, ruszył w 
swoją drogę. 

Panie. Jak pragnę, nie drogo wezmę bo 
tylko 7 złotych i 50 grosików. 

Pan Michcik stanął, jak gromem rażo 
ny. W lot skombinował, że to złodzieja
szek proponuje mu sprzedaż skradzione
go gdzieś gramofonu. Sumienie mu szep 
nęło, żc nic należy kradzionego mienia 
kupować, żądza posiadania cudownego 
instrumentu była przecież silniejsza. Zde
cydował się na kupnb gramofonu za tak 
niskie pieniądze. Po upływie półgodziny 
stał już gramofon na stole w mieszkaniu 
państwa Michcików i wygrywał szlagie
ry. . Płyty bowiem pożyczył sobie pan 
Michcik od sąsiada. W najbliższą nie
dzielę postanowił urządzić tańcówkę 
Akurat było po pierwszym, więc nieco 
forsy wpłynęło, przyjęcie było przeto ob
fite. I w owa właśnie niedzielę nastąpi
ła katastrofa. 

WIZYTA PRZODÓW 
Właśnie zabawa wrzała w całej pełni 

gramofon darł się jak opętany, goście tań 
czyli szimka, gdy nagle do mieszkania 
wkroczyła... policja. 

— Skąd masz nan ten gramofon? — 
zapytał przodownik struchlałego pana 
Michcika. 

— Kupiłem... 
— Od kogo?... 
Milczenie. 
— Powiem panu — rzekł przodownik 

— od złodzieja! Już go mamy i wszy
stko wyśpiewał. 

Możecie sobie państwo wyobrazić, co 
za konsternacja nastąpiła po tych sło
wach. Gościa chyłkiem zaczęli się wy
nosić, pana Michcika zaś wraz z dowo
dem rzeczowym odprowadzono do ko
misariatu. Tam go skonfrontowano r 
owym obdartusem. od którego nabył gra 
mofon za 7 zł. 50 gr. Został pan Michcik 
oskarżony o paserstwo a w dniu ohegdaj-
szym stanął przed sądem. Tłumaczył 
się nieborak tern, żo nie wiedział, iż gra
mofon pochodzi z kradzieży. Przy u-
względnieniu okoliczności łagodzących 
sąd skazał go na trzy miesiące więzienia 
z zawieszeniem wykonania kary na prze 

ciąg lat trzech. 
Sa-wicz. 

o 

ł!ł 
Ciekawa teorja uczonych 

Francuzów. 
Czy Pierre d'Ai!!y był rzeczywiście 

poprzednikiem Kolumba? Czy bez niego 
Kolumb nie dokonałby odkrycia Amery
ki? Oto pytania które poruszono znowu 
we Francji. 

Pierre d'A!i!Iv był duchownym i uro-
dz;l? się w Compicgne w roku 1350 Rodzi
na jego składała się z średnio zamożnych 
mieszczan i nosiła właściwe nazwisko 

Margueritte. 
Dopiero później zmieni' to nazwisko ra 
d'Ailly, gdvź pochodził z m:ejs:owości 
ABlly. Jeszcze jako młodzieniec był Piotr 
znakomitym teologiem, został kanclerzem 

Basset miał dokonać niezwykłej rzeczy, 
rozwiązał problem sztucznego wytwa
rzania djamentów. 

Wiadomość ta wywołała naturalnie 
ogromne zainteresowanie, a nawet pew
ną panikę. Jakiż bowiem dokonałby się 
przewrót w handlu djamentami, gdyby tr> 
pogłoska okazała się prawdziwą. 

W tej sprawie zwrócił się do Basscfa 
członek redakcji poczytnego pisma pa
ryskiego „Excelsłor". Basset zajmuje 
całą willę w podmiejskiej okolicy Pary
ża. Jest to starszy, może 50-lctni, 

wytworny pan, 
którego nazwisko dobrze jest znane che
mikom francuskim. Basset udziela dzień 
nikarzowi następujących informacyj: 

„Prowadzę tylko w dalszym clągn 
eksperymenty ziomka mojego, chemika 
Moissan. który przez dziesiątki lat sta 
rał się zgłębić tajemnice wytwarzania 
sztucznych klejnotów. Doszedł on nic 
wątpliwie w tej dziedzinie do 

bardzo poważnych rezultatów, 
ale nie zdołał sztucznie produkować dja
mentów. Produkty, które wychodziły t 
tyglów jego laboratorium, bardzo 

były podobne 
do djamentów. ale nie były krystalizacją 
czystego węgla. Badania tego chemika 
stały się dla mnie podnietą. 

Co prawda — o bliższych szczegó
łach jego pracy nie wiedziałem, gdyż 
Moissan krył je przed światem i 

zabrał tajemnicę do grobu. 
Moja metoda wytwarzania sztucznych 

djamentów polega na poddawaniu węgla 
niesłychanie wysokiemu ciśnieniu 

2R tysięcy atmosfer. 
Oczywista, musiałem w tym celu skon 
struować specjalne przyrządy. 

Przez kilka lat pracowałem gorliwie. 
Zrazu bez powodzenia. Przez rok przer 
wałem eksperymenty. Byłem zniechę
cony. Podjąłem Je dopiero przed trze
ma miesiącami. I odrazu uzyskałem nie 
mai sukces! Co prawda — sztucznie wy 
tworzone djamenty są niewielkie, a kosz
ta ich produkcji są znacznie wyższe od 
wartości prawdziwych kamieni 

te) samel wielkością. 
Tyle Basset. O ile zatem nawet rze-
/ t w i w c y t i j - n n i n n d k r w l e CrrctrTnTaiTA 

prawdziwe — nie zachodzi narazle mo
żliwość obniżenia się cen djamentów. Cl 
wszyscy zatem, którzy są właścicielaim 
cennych djamentów, niechaj się nic nie 
pokoją. Ich klejnoty nie stracą narazić 
swej wartości... 

uniwersytetu paryskiego i osobistym spo
wiednikiem królewskim. 

Pierre d'AłHy był ponadto uczonym. 
Pozostawił po sobie 

szereg dzieł 
teologicznych, filozoficznych, h+erackcii 
oraz liczne studia kosmograficzne. — Te 
studia kosmograficzne miały właśnie od
dać wielką przysługę Krzysztofowi Kolum 
bo w i. 

Las Casas, biograf Piotra d"Ałlly za
pewnia, że gdyby nie pisma tego Francu
za, Kolumb nigdy nie ułożyłby swego pla
nu podróżniczego. Rzeczywiście o bardzo 
interesujących rzeczach pisze uczony 
francuski w swem olbrzymiem diiole p. t.: 
„Imago mundi" (.Obraz świata"). Wspo
mina między innem! o okrągłości zitemi, o 
istnieniu antypodów, o możności udania 
się bezpośrednio drogą morska z Hisz
panii do Indyj. 

Te rozważania miały na Kolumbie wy
wrzeć bardzo silne wrażenie. Świadczą 
o tern egzemplarze „Obrazu świata", za
chowane 

w bibliotece Kolumba. 
znajdującej się w Sewilli. Na tej książce 
można spostrzec aż osiemset uw;ig, po
czynionych na marginesie własnoręcznie 
przez odkrywcę Ameryki. Ponadto wicie 
iirmych, które go interesowały 

podkreślił. 
Z notatek tych i1 podkreśleń wynika, 

że znakomity Frąmcuz rzeczywiście inspi
rował sflate genjałnegd Kolumba. 

Tak sądzą uczeni francuscy -/właszczą 
wymieniony Las Casas. Natomiast uczeni 
hiszpańscy albo zupełnie zaprzeczają Ja
koby istniał jakiś wpływ Piotra d'A:Ily na 
Kolumba, albo redukują ten wpłv w do mi
nimum. Prawda — jak to zwykle bywa—-
leży w środku. Ani szowinizm francuski, 
ani hiszpański nie mają shtszności bez
względnej. 

http://orcsow.il
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Dzień V £o3zL Człowiek, który szukał szczęścia. 
Byłby je znalazł, gdyby nie policjant. 

Uczta pod zmarzniętym 
krzakiem. 

Pusta butelka jako maczuga. 
W clnit! wczorajszym Bolesław Wier-

r'szck. bez stałego miejsca zamieszkania, 
spotkał kolegę niejakiego Klemensa Sław
ka . Ten mając sporo grosza w kieszeni 
poprosił Wicrniszka 

na wódkę. 
Po krótkiej naradzie w jakiej knajpie 

ra'lcp:ej jest wypi'ć, zdecydowali sie ku
pić butelkę i urzadfeie bibkę na i wieżom 
powietrzu. 

Odbyła się ona w lesie na Mani pod 
krzakiem. Kiedy Sławek zagrzał się wód
ka pod adresem Wicrniszka sypać zaczął 
uszczypliwe uwagi. Wiemifczek zbywał 
milczeniem docinki, lecz kiedy ten obraża! 
::o coraz mocniej oburzony uderzył Sław 
ka w twarz*1 en zerwał sie na nogi i por-
wawszy pustą butelkę zaczął nią młócić 
kolegę po twarzy i głowie. Pod a%iemi 
ciosami Wierniiszek upadł na ziemie, do
piero wtedy Sławek ochłonął i rzucili się 
do ucieczki. 

Okaleczonego Wicrniszka odwiózł 1»». 
karz miejskiego pogotowia ratunkowego 
io szpitala przy Zbtonu Miejskiej. 

Biedny pan Zygmuś 
zna ciężką rączkę 

swej żony. 
Wczoraj wieczorem Kazimiera Zicn-

talska, zamieszkała przy ulicy Brzezin 
skicj 91, odnalazłszy swego męża Zyg
munta w knajpie, bawiącego się w gro
nie kolegów, „wymyła" mu buzię i kaza
ła mu 

i im—-T~W>r1ii iH?mhi 
T7a~ ulicy Zientalski nabrał, oclwacrl ! da
lejże żonie czynić wymówki. Krewka 
Zicntalska nic lubiła słuchać głupich wy
wodów męża I po raz drugi puściła w 
rucli swe pięści. Zajście wydarzyło sie 
na ulicy Brzezińskiej wobec tłumu prze
chodniów. Zientalskiego ogarnął wstyd 
i usiłował więc zbiec. Podczas gwałtow
nej" ucieczki upadł tak nieszczęśliwie, że 
uległ 

złamaniu lewej nogi. 

Bronisław Zawielas, notoryczny zło
dziej, bez stałego miejsca zamieszkania, 
po odbyciu kary w wiezieniu sieradzkiem 
powrócił przed miesiącem 

do łodzi. 
Kdzic zaczął ponownie okradać ludzi. 
Nie powodziło mu się jednak. Raz mie
szkanie do którego sie włamał było zu
pełnie puste, innym razem spłoszył go 
dozorca. 

Nie przejmował sie Zawielas bynaj
mniej swem niepowodzeniem i szukał da

lej szczęścia. Ubiegłej nocy usiłował wła 
mać się do pewnego sklepu kolonjalnego 
przy ulicy Rokicińskiej. Lecz i tym ra
zem niedopisało mu szczęście. Robotę zło 
dzieją zauważył policjant, a gdy Zawie
las rzuci? sie * » 

do ucieczki, 
zatrzymał go pod groźbą użycia broni. 

Zawielasa odprowadzono do komisa
riatu, skąd z odpowiednim protokółem 
odesłano wprost do wiezienia. 

a 

Wędrówka czerwonego 
kura po wsiach. • 

Wielki poiar. 
Z Kalisza donoszą: 
We wsi Olesiec-Stary, gminy Chocz, 

powiatu kaliskiego, z powodu nieostroż
nego obchodzenia sie 

z ogniem bengalskim 
przez nieletnich chłopców, wybuchł po
żar, skutkiem czego spaliły sie trzy czwo 
raki, zamieszkałe przez 12 rodzin. 6 chle
wów i 6 stodół, wartości ogólnej 

40.000 złotych. 
Nieszczęśliwych wypadków z ludźmi nie. 
było 

Wizyta dobrej koleżanki. 
Krzyki na korytarzu. 

Weronika Brzezmmk, służąca, zamie
szkała przy ulicy Wschodniej 4, poszła 
wczoraj do koleżanki swej rcjakiej Bro
nisławy Nowairsk;ej 'ulica Brzozowa 19). 
Podczas przyjęcia Nowarska zmuszona 
była wyjść z mieszkania. Skorzystała z 
tego 

nieuczciwa Brzcziulakówna 
i dalejże myszkow.ić po mieszkaniu kole
żanki. W rezuHacc tych poszukiwań w 
ręce Breeziniakówny dostała s;ę zło-ra 
broszka, takiż pierścionek i dewiizka oraa 
70 złotych w gotówce. 

Zadowolona z łupu Brzeziniakówua u-
l)iała s'e szybko i chwyciła za klamkę 
drzwi. W tejże chwili na progu stanęła 
właścicielka pokoju. Złodziejka usiłowała 
j i odtrącić, Nowarska jednak przeczuła 
kradzież i wszczęła alarm. Przybiegli lo
katorzy, 

przybiegł też policjant. 
Po przeprowadfconem dochodzeniu 

Brzeziniakównę przesłano do dyspozycji 
władz sądowych. 

Złoczyńca w roli samarytanina. 
Interwencja energicznego przechodnia. 

do dyspozycji 20-Ietni Antoni Kazimierak, zamie
szkały pod Łodzią, od szeregu tygodni 

przebywał w Lodzi, 
gdzie zajmował się kradzieżami, które 
dotąd uchodziły mu bezkarnie. Dzień 
wczorajszy w życiu prowincjonalnego 
złodzieja nie należał do szczególnych. 

Przechodząc się ulicą Nowomiejska 
zauważył pijaka opartego o mur jakiejś 
kamienicy, postanowił okraść go. Uda
ło się to mu nadzwyczajnie. Pijak bo 
wiem przypuszczając, że idzie mu z po 
mocą, ani się spostrzegł, jak pozbawio
no go 

portfelu z gotówka i zegarka. 
Manewr ten zauważył jeden z prze

chodniów, który nic zważając na tłuma
czen ia złodzieja, że pijak jest jego bra
tem oanrowarfżlł go do najbliższego ko
misariatu policji. 

Po przeprowadzonem dochodzeniu 
An^^^ro^Kaziuu^ 

Lekarz miejskiego pogotowia ratunko
wego odwiózł Zientalskiego na kurację 
do szpitala św. Józefa. 

powiednim protokółem 
władz sądowych. 

Z Lublina donoszą: 
Onegdaj w Piszczacu w piwiarni Abra 

ma Rozenfelda w czasie bójki ranił śmier 
teinie nożem Nuchim Frydman. Emiljana 
Harasimiuka z Piszcząca, poczem zbiegł. 
Tłum w liczbie 300 osób odszukał zabój
cę Frydmana i dokonał nad nim 

samosądu, 
kładąc go trupem na miejscu. 

SYLWESTER U MONIUSZKOWCÓW. 
Tegoroczny Sylwester u Monitiszkow-

ców połączony z tradycyjnym opłatkiem 
<> północy odbędzie sie w przebudowa
nych ; rozszerzonych salach Towarzy
stwa przy ulicy Ogrodowej 34. 

LHrzymując śwflcrttną tradycję sylwe
strową, zarząd i w tym roku zaangażował 
doborowy zespól orkiestrowy, na wodzi
reja zaś uproszono znanego w mieście na-
szem mistrza pląsów p. Władysława Ma
jewskiego 

Okolicznościowy wiersz na powitanie 
Nowego Roku wypawie p. dyr. Pilarski. 

Wejście wyłącznie za zaproszeniamf. 

Przy ratowaniu swego dobytku podczas pożaru 

zginął w ogniu gospodarz wiejski. 
Wczoraj w nocy z powodu wadliwie 

urządzonego komina, powstał gwałtow
ny pożar w zagrodzie włościańskiej 
Franciszka Bożka we wsi Rybna gm. My 
kanów. W zagrodzie tej mieszkały 

trzy rodziny: 
Bożka, Święcą i Zajdla. Ogień szerzył 
sie z wielką gwałtownością i wkrótce 
płomienie objęły zabudowania gospodar
skie i obory z bydłem. 

Przerażeni domownicy rzucili się na 
ratunek swego dobytku. Przedewszy
stkiem wyprowadzono z płonących obór 

krowy i konie. 
Gdy Adam Swiąc wszedł do chlewa, aby 

wypędzić stamtąd wieprza, przepalone 
belki runęły mu na głowę. Na ten widok 
okrzyk zgrozy wyrwał się z piersi tłu
mu. Wnet pośpieszono na ratunek i wy
dobyto niebawem nieprzytomnego Świę
cą z pod zwęglonych belek. Ale nieste
ty, zdradzał on już bardzo słabe oznaki 
życia i przewieziony do szpitala 

zmarł nazajutrz 
w strasznych męczarniach z powodu o-
parzelin całego ciała. 

Zagroda wraz z ruchomym dobyt
kiem spłonęła prawie doszczętnie. Trzy 
rodziny pozostały bez dachu. 

WLADYSL4W TYSZKIEWICZ. 26) 

Powrót do słońca. 
POWIEŚĆ-

na tle stosunków anglelsko-eglpsklch. 

ROZDZIAŁ XXIII. 
Kiedy Mary Rodger, po odbytym 

szczęśliwie połogu, znalazła się poza 
obrębem wszelkiego niebezpieczeństwa. 
Suleika zdecydowała się wreszcie opu
ścić Londyn. Małżonkowie przybyli na 
Riwierę w pierwszych dniach kwietnia. 
Już około miesiąca przeciągał się ich po
byt w tym najbardziej uroczym zakątku 
Europy. 

Przez cały ten czas Lady Suleika nie 
brała udziału w życiu towarzyskiem i za
bawach. Żyła w odosobnieniu. Jej my
śli I uczucia nie wychodziły po za obręb 
duszy. Niekiedy tylko, podczas dalekich 
samotnych wycieczek, tęsknota Egip
cjanki szybowała po przez huczące pod 
skałami morze, ku słonecznej ojczyźnie, 
śniącej w cieniu dumnych piramid i sfink
sów o zwycięstwie dobra nad światem, 
o jutrze, przynoszącem w darze utraconą 
wolność i sławę. Wszędzie, gdziekolwiek 
zwróciła swe kroki, postępował za nią 
ten słoneczny obraz, jak fata morgana na 

dalekiem niebie południa. A z ciemnej 
posępnej północy szedł za nią smutek bo
lesny i przygnębienie. 

Przygasały oczy Suleiki, gorejące do 
tąd niewyczerpanem światłem pogodne 
go wesela. Z każdym dniem wyglądała 
gorzej 

Z Horacym widywała się rzadko. Sto
sunki między niemi ułożyły się narazie w 
ten sposób, że żyli obok siebie, każde 
własnemi zajęte sprawami, nie wspomi
nając w rozmowach o niedalekiej prze
szłości. 

Sire Horace spędzał teraz większość 
dnia poza domem, oddając się z prawdzi
wą pasją używaniu sportów i wszelkich 
możliwych rozrywek. Suleikę lekcewa
żył, jako kobietę i jako istotę, nie posia
dającą dość silnej woli, aby przeciwsta
wić się jego pojmowaniu życia. Dlatego 
też z chwilą, gdy Suleika zsrodziła się na 
wspólny /. nim wyjazd i pobyt na Riwie
rze, uwożał incydent małżeński w zasa
dnie za zlikwidowany. Resztę pozosta
wi? czasowi, będąc przekonany, że wszy
stko sic samo siłą rzeczy wyrówna i uło
ży Bagatelizując w ten sposób „przygo
dę z anonimem", przechodził nad nią do 
porządku, co zaś dotyczy przeżyć Suleiki 
poprostu nic był w stanie ani ich ocenić 
należycie, ani nawet domyśleć się ich 
głębi. W jego pojmowaniu cierpienia mo 

ralne sprowadzały się do uczuć zazdro
ści I poniżenia. Uczucia te jednak łago
dzi! w jego pojęciu wpływ wychowania. 
Suleika, jako muzułmanka, wyrosła 
wszak w tradycji wielożeństwa i w każ
dym bądź razie powinna była być oswo
jona z myślą, że jej mąż mógłby pojąć 
większą ilość kobiet za żony. Wogóle nie 
było czem zbytnio się przejmować i acz
kolwiek Horacemu zależało bardzo na 
ostatecznym wyrównaniu powierzchni 
małżeńskiego pożycia, cała ta sprawa n!e 
absorbowała go jednak do tego stopnia, 
by mógł utracić z tego powodu pogodę 
usposobienia i wrażliwości na uroki po
bytu na Riwierze. 

Upłynęło kilka tygodni. Zbliżał się 
dzień wyjazdu. Ulegając namowom mę
ża. Suleika zgodziła się któregoś dnia na 
spożycie wspólnie z nim obiadu w sali 
miejskiego Kasyna. Dzień był powszed
ni, lecz wielki festyn dobroczynny, zaini
cjowany przez grono miejscowych dzia
łaczy, poruszył wszystkich. Zaledwie 
małżonkowie przekroczyli progi Kasyna, 
otoczyła ich zewsząd ruchliwa fala roz
bawionego tłumu. Chcąc uniknąć tłoku, 
przeszli do sali restauracyjnej. Stolik, 
przy którym zasiedli tonął w bladoróżo
wym obłoku azalji. W ciągu kilkunastu 
chwil zaroiło się dokoła od wytwornych 
i strojnych postaci. W powodzi elektry

cznego światła, odbijającego się wielo
krotnie od wielkich tafli lustrzanych I 
nieskazitelnej bieli i srebra zastawy sto
łowej, światła, igrającego w tysiącznych 
załamaniach na powierzchni szlifowa
nych misternie brylantów i drogich ka
mieni, przesuwały się, migotały i mieni
ły, jak w kalejdoskopie, wspaniałe tuale-
ty dam, kontrastując z czernią smokin
gów. ) 

Coś radosnego i upajającego zarazem 
unosiło się w tej atmosferze wykwintu i 
wiosennego czaru. Przez otwarte okni 
wpadło łagodne tchnienie uciszonego m:: 
rza, a z wysokiego stropu nieobjętych 
niebios, spływał zwolna, na kształt mięk
kiego, zwiewnego welonu, cichy majowy 
wieczór, przepojony wonią kwiatów i 
słodyczy pierwszego marzenia. Ponad 
szczytami drzew, daleko, na horyzoncie 
ciemny szafir nieba rozjaśniał się, wpa
dając, w fantastycznie piękny seledyn. 

Na sali czyniło się gwarniej. Prawic 
wszystkie stoliki były już zajęte. W tern 
orkiestra zagrała uwerturę z jakiejś ope
ry, rozbrzmiewającą jak triumfalna fan
fara, tu i owdzie strzeliły korki szampana 
i podniecenie wzrosło, publiczność po
częła się bawić. 

(Dokończenie nastąpi) 
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Nowy rok pod znakiem propagandy kultury fizyczne,. 

KINO i SPORT. 
Odpowiedź najznakomitszych sportowców Polski 

na ankietę organu P. Zw. 7. Św. 

Czary 
Zacofanie wsi polskiej. 

w chlewie. 
Jeszcze jeden dowód głupoty ludzkiej. 

Halina Konopacka, rekordzistka świa
ta w rzucie dyskiem i wielokrotna mi
strzyni Polski z całym entuzjazmem wy
powiada się na temat ankiety 

„Kina dla wszystkich": 
„Dotychczasowa twórczość kina w Pol
sce nie może być brana poważnie. Za
miast tracić masy energji I pieniędzy na 
obrzydliwe dramaty, nietylko nic przy
noszące żadnej korzyści, ale raczej 
wstyd — możnaby było skierowa; film 
na usługi sportu. 

Byłaby to niewątpliwie najprostsza i 
najbardziej zrozumiała droga 

nauczania mas. 
Przy takich warunkach „twórczości" fil
mowej, jaka istnieje dzisiaj w Polsce, by
łoby może najwłaściwiej postawić kino 
przedewszystkiem na usługi sportu. By
łoby bowiem niewątpliwą korzyścią, gdy 
by zamiast długicli i często trudno zrozu
miałych artykułów pism sportowych, 
dać ćwiczącym znacznie łatwiejszy do 
uchwycenia i naśladowania ruchowy 
wzór — żywy obraz. 

Wzór tern cenniejszy, że posłuszny, 
gotowy powtarzać tysiąckrotnie jeden i 
ten sam ruch powoli i wyraźnie, jak tego 
najlepszy żywy instruktor uczynić nie 
potrafi". 

Wiktor Junosza Dąbrowski, najzna
komitszy bokser Polski: „Kino ode
grać może olbrzymią rolę w propagan
dzie kultury fizycznej. 

Ody głucha prowincja ujrzy na ekra
nie trybuny, uginające się pod ciężarem 
setek tysięcy rozentuzjazmowanych wi
dzów, gdy ujrzy w akcii znakomitych a-
tletów, których imię obiegło całą kuję 
ziemską — w tysiącach młodzieńczych 
serc. żądnych czynu, żądnych zdobytej 
dzielnej sławy, narodzi się pragnień!'.' 
ambitne — 

dorównać tym „asom", 
wydobyć z siebie tyleż energji, tyleż si
ły woli. 

A starsze społeczeństwo skostntałe 
nieraz w przesądach i uprzedzeniach, uj
rzy, jakie znaczenie posihda sport na sze
rokim świecie, jak sie doń odnoszą naj
bardziej cywMrzowane kraje Zachodu - • 
i sprostuje swe błędne na tę sprawę po
glądy. 

Film w tym względze uczynić może 
nieporównanie więcej, 

niż najlepsze i najciekawsze artykuły, 
przemówienia, odczyty..." 

Stefan Kostrzewski, jeden z najlep
szych biegaczy w biegu przez płotki: „Fa 
chowcy filmowi powinni dołożyć wszel
kich starań, aby w odpowiedniej formio 

Miłość i śmierć. 
Uwiedziona dziewczyna 

otruta się w oczach 
rodziny. 

Z Warszawy donoszą: 
Kostnica szpitala Dzieciątka Jezus. 

Na marach zwłoki samobójczyni. 18-
letniej służącej Natalji Jabłońskiej. 

Przed rokiem poznała ona Andrzeja 
Podlaskiego. 

Miłość, 
obietnica ożenku. 

C potem: 
- Żenić się? Mam jeszcze czas! Po

czekaj trochę... 
Jabłońska po tej rozmowie poszła do 

siostry swej Marji Gawrychowskiej. By
ło już późno. Siostra, mąż Mieczysław I 
brat męża, Edward, kładli sie spać. 

- Co ci jest? Jesteś taka blada? — 
zapytała Gawrychowska. 

— Głowa mnie boli. Musze zażyć pro 
szek, to mi pomoże... 

- - Ona się chce otmć — krzyknął 
Fdward (iawrychowski. 

Gawrychowska wyskoczyła z łóżka. 
Nim zdążyła podbiec do siostry, ta już 

przełknęła proszek. 
— Żegnajcie — zawołała i wybiegła 

do sieni. 
Z jękiem padła na ziemie i straciła 

przytomność. 
Wezwane pogotowie przewiozło Ja

błońską do szpitala Dzieciątka Jezus. 
W poczekalni 

zmarła. 

oddano na srebrnym ekranie piękne, 
zdrowie, tężyznę I rozmach 

życia sportowego tak. by obojętny u nas 
jeszcze ogól przekonać i zainteresować 
sportem. 

Wtedy dopiero możemy myśleć i spo
dziewać się, iż biało - amarantowy sztan
dar zawiśmite na 

zwycięskim maszcie olimpijskim. 
w szlachetnej walce o lepsze w s z y s t k o ! ) 
n a r o d ó w świata". 

Z Sosnowca donoszą: 
Lud w okolicy Olkusza, szczególnie lud 

biedny i zacofany wierzy jeszcze 
w czary średniowieczne. 

Wierzy, że istnieje coś, co zsyła mór 
i nieszczęście, co potrafi sprowadzić 
Miii ierć i nawet odebrać, krowom mleko. 
Ponadto wierzy, że na szczęście są środ-
k', które przeciwstawić można temu złu 
: za pomocą nich odżegnać wszelkie uro
k i i ireszczęścia, gnębiące lud wiejski. 

W rodziuie-Stanków, przeciętnych go
spodarzy w Braciejówce, gm. Wolbrom, 

Zmartwiony mąż. 

Przyjaciel I : — Czemuś taki smutny? 
Przyjaciel l i : — Żona mi uciekła... 
Przyjaciel I : — I dlatego się martwisz? 
Przyjaciel I I : — Oczywiście, bo wyobraź sobie, 

zabrała mi z kasy całą prawie gotówkę. 

Aresztowanie złodziei bizuterjL 
Echa włamania do składu jubilerskiego w Poznani 

Sprawa głośnego wtamaflfti óo składu 
jubilerskiego St. Mańezaka przy ul. 27-go 
Grudnia, przez które firma, jak wiadomo, 
została poszkodowana na około ćwierć 
irrJljona złotych, zaczyna się 

pomału wyjaśniać. 
Na skutek energicznego .śledztwa poli

cji, przeprowadzonego tym razem bardzo 
sprawnie i szybko, aresztowano w wigilję 
Bożego Narodzenia i oddano do dyspozy
cji władz sądowych dwóch głównych 
sprawców włamania Jana Tomiaka i Fran 
cilszka Pnicwskiego. 

Śledztwo policyjne ustaliło niezbicie, 
co następuje: 

Jan Tomiak, który w firmie St. Mań-
czak był 

chłopcem do posyłek 
i do którego obowiązków należało zamy
kanie wszystkich zamków na kiucz, w 
dniu 20 grudnia umyślnie nie zamknął gór
nego zamka u dlrzwf, prowadzących z uli
cy do składu. 

Uczynił to za namowa wujka swego 
Franciszka Pmilewskiego i Romana Mil
czarka figurującego w albumie przestęp
ców, jako 

zawodowy kasiarz. 
Franciszek Pniewski Rir>niau Milesa 

rek. namawiając Jania T.>m'aika do nieza-
mykania górnego zamka, gdyż drzwi ze 
s*.r&ry zewnętrzne; nie mają orwom do 
tego zamku, pokazali mu 

pęk kluczy podrobionych 
do wszystkich pozostałych zamków. 

Jan Tomiak pracuje w poszkodowanej 
firmie dopiero od miesiąca, a przedtem 
stanowisko to zajmował przez parę lat 
wuj jego Franciszek Pniewski'. z zawodu 
ślusarz. 

Zachodzi uzasadnione podejrzenie że 
klucze podrobił on właśnie, czemu jedna
kowoż — jak dotychczas orzeczy — przy

znając się jedynie wobec jasnych do\v< 
dów do tego, że •.lainówił siostrzeńca swe 
£o, abv nie zamknął górnego zamka. 

Romana Milczarka pomimo wszech
stronnych poszukiwań. 

nie zdołano jeszcze ująć. 
W albumie przestępców zanotowano 

r.od jego nazwiskiem następujące dane: 
urodź 3 listopada 1889 r. w Warszawie, 
syn Walentego i Katarzyny, wzrost 139 
cm., brunet. 

Policja w związku z włamaniem prze
prowadziła 36 rewizyj u osób podejrza
nych, rewizje te jednak nie doprowadziły 
do odnalezienia skradzionych kosztowno
ści. 

Wraz z Milczarkiem zniknęła z Pozna
nia kochanka jego Stanisława Rybska (u-
rodzona 3 stycznia 1897 r w Warszawie, 
eórka Stanisława i Walcrji). Milczarka i 
Rybskiej poszukują wszystkie komfearja-
!y policji na terenie 

całego państwa, 
gdyż zarządzono nad nimi ogólna inwigi
lację. 

Franciszek PniewcM zamieszkiwał sta 
le w Wirach pod Puszczykowem i do Po
znania dojeżdżał poc?ąg. śledztwo ustali
ło, że w m;esiącach letnich mniej więcej 
od czerwca do października b. r. mieszkał 
it Pnicwskiego w Wrach pod fałszywem 
nazwiskiem zbiegły z więzienia sądowego 
w Poznaniu kasiarz Adam Stempel. Przez 
;c-goż wialnie Stempla Pniewski zapoznał 
sic z M;Iezarkiem. 

C Y R K Al. Kościuszki 
Nr. 73. 

Dzćś! Akrobaci, jeźdźcy, klowni 
Sala ogrzana. CENY od 1—4.50 zł. 

• >d dłuższego czasu wiodło sie źle: ciągle 
się coś psuło i marniało, to kteś zachoro
wał to krowa raptem przestała doić itd.. 
chociaż nie można było powiedzieć, aby 
gospodarze byli 

niezapobiegllwi. 
Wreszcie umarł Jan Stanek. Teklę Sta 

i.ck, wdowę, wypadek ten przeraził; zro
dził się w jej biednym umyśle pewnik, że 
sa Jakieś czary w domu, które prześladuje 
cala rodzinę i dobytek. Ze spostrzeżenia
mi zwierzyła się sąsiadom, lecz ci ponad 
zwykłe współczuciie i citha obawę, aby 
czary nie przeniosły się dalej, nic rady 
halnego poradzić nie mogli 

Aż tu pewnego popołudnia zjawia się 
cygan. Zwykły cygan, jakiDch wielu kręci 
się w okolicy Wolbromia. Przyszedł do 
Stankowej, spojrzał Jej 

głęboko w oczy 
i rzecze słodko-bolesnym tonem: 

— Paniusia ma wielkie zmartwienie, 
bo na tern ładnem Bczku to widać. Nieda
wno umarł gospodarz i paniusie czekają 
dalsze nieszczęścia. Ja paniusi te mieszczę. 
ic ;a wygonię bardzo itanio. Darie tylko u 
złotych. 

Zaintrygowana do najwyższego stop
nia tern jasnowidztwem cygana i nadzieją 
usunięcia przez niego zła, gospodyni chęt
ce wręczyła żądaną sumę. Wówczas cy
gan podszedł bliżej do gospodyni i tajeni-
1'iczo szepce: 

— To nieszczęście jest w waszym chlc 
wie; pod podłogą macie .kołtona", które
go trzeba wyrwać. Ale do tego potrzeba 
jeszcze waszej 

czerwonej chustki i poduszki. 
Po zabraniu tych przedmiotów, kaza^ 

Stankowcj i jej córce itść za sobą. Przed 
chlewem polecił iim silę zatrzymać, sam 
zaś wszedł do niego i głośno wymawfllał ja 
kieś niezrozumiałe wyrazy. W między 
czasie wyjął z pod ubranila jakąś kość, po
krytą długim włosiem, co według wierzeń 
Indu wiejskiego miało przedstawiać owe
go kołtona. Przedmiot ten owinął w chu
stkę i poduszkę, poczem zawołał do ciem
nego chlewa gospodynię i jej córkę. Gdy 
weszły, cygan odwrócony zaczaił 

odmawiać pacierz, 

... za chwilę 
ekomo „koł-

samowite jęki, krzyki i p 
uniósł w górę wyrwanege 
tona" na widok którego 

gospodyni zemdlała, 
a córka z przeraźliwym krzykiem ucie
kła. Korzystając z tego zamieszania, cy-
cran zbiegł, rzucając tylko Marysi oświlad-
- - ciióc, że chustka i poduszka są zaczaro-
'•'••;,u: i że trzeba je wyrzucić na krzyżo-
v. e u rogi. 

Fama o tym wypadku rozniosła się po 
wsi w mgnieniu oka, budząc grozę wśród 
mieszkańców wioski. Doszła wkońcu do 
policji, która schwytała złodzieja, wyko
rzystującego 

ludzko głupotę, 
niejakiego Józefa Pawłowskiego, cygana, 
przybyłego niedawno z rodiziłną do Wol
bromia. Pomysłowego cygana — złodzie
ja osadzono w areszcie wolbromskini aż 
do sprawy sądowej. 

o- • 

I i i 
pijanych gęsi. 

Przebudziły się zupełnie 
oskubane. 

Na Pomorzu pewna wieśniaczka 
stwierdziła z żalem, że 10 gęsi, które spa 
ły w kurniku, padły prawdopodobnie z 
powodu wielkiego mrozu. 

Nic chcąc jeść mięsa zdechłych pta 
ków, wieśniaczka 

oskubała je 
i wyrzuciła na śmietnik, zamierzając je 
następnego dnia pogrzebać. 

Nad ranem obudziło ją głośne gęgani 
Zdumienie wieśniaczki nie miało granic 
kiedy spostrzegła wszystkie oskubane 
gęsi cudownie zmartwychwstałe, spacc 
rujące po dziedzińcu. 

Okazało się, że gęsi uraczyły się 
winem owocowem, 

którego pełny ceber stał w kurniku i ps-
nadły w letargiczne oszołomienie. 

:o: 
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i SPORT. 

Tymczasowa unifikacja okręgu łódzkiego. 
Decydujące zebranie w dniu 8~ym stycznia. 

(CS) Dowiadujemy sic. że na ostat-
niem wspólncin posiedzeniu delegatów 
Zarządów ŁI.OPN. i ŁZOPN. protokular-
nie postanowiono, aż do Walnego Zgro
madzenia obu Związków zunifikować 
(kręg łódzki w następujący sposób: 

Do klasy A . w roku 1928 należeć bę
dą: Liga 1-sza- ŁTSG., IKS. II.. KI. Tu
rystów II.. Sokół (Zgierz). PTC. (Pabja-
nicc), GMS., Makoah i Siła oraz klasa A . 
dotychczasowego tZOPN.: RTS. „Wi
dzew", WKS., SS. „Union" i KS Prosną 
(Kalisz). 

Liga Il-ea: kluby: Szturm. S. S. „Po
goń". S. S. ..Rapid", Samson. liasmonea, 
Orkan, SSKM. (Chojny). „Odrodzenie", 
Burza, Sokół (Pabianice), Jedność (Pa 
bjanice), Makkabl (Zgierz). Konstanty
nowski K. S.. Sokół (Zduńska Wola), 
Rudzkie TOS. i Policyjny K. S. (f.ódż). 
Klasę C stanowić będzie Liga III. kluby 

kl. C. ŁZOPN. i ewentualnie przybywa
jące kluby. 

Towarzystwa sportowe, których I. 
drużyny należą do extra klasy państwo
wej a rezerwy do klas A . B i C są pełno
prawnymi członkami Okręgu. 

Jeżeli w rozgrywkach rezerwa 1-sza 
zajmie ostatnie miejsce w kl. A . to auto
matycznie spada do kl B , a następne re
zerwy do klas niższych. Gdyby rezer
wa II. względnie III zdobyła mistrzostwo 
kl. 15. lub C. pozostaje bez zmiany. 

Po za tern ustalono, że aktywa i pa
sywa obu miejscowych władz przejmuje 
nowa władza okręgu łódzkiego. 

Ostateczne zatwierdzenie tymczaso
wej unifikacji nastąpi na walnem zgro
madzeniu fódzkie? Ligi Piłki Nożnej 
wspólnie z walnem zgromadzeniem Ł. Z. 
Ó. P. N . które zostało zwołane na dzień 
8 stycznia 1928 roku. 

Prezes P. Z. L. A. kierownikiem 
Obozu Olimpijskiego w Poznaniu. 

Dziś rozpoczął sic w Centralnej Szko 
le Wojskowej Gimnastyki i Sportów w 
Poznaniu II. Przedolimpijski Obóz Lekko 

atletyczny. Ćwiczenia prowadzi trener 
PZLA. Khimberg, zaś kierownikiem obo
zu jest kap Misiński. 

Międzynarodowe zawody bokserskie na G. Śląsku. 
(Jdziaf sil węgierskich I niemieckich. 

W dniach 29 i 30 b. m. odbędą się w 
Katowicach i Królewskiej Hucie między
narodowe zawody bokserskie z tfdziałem 
pięściarzy niemieckich i węgierskich. Za

wody te organizuje w Katowicach BKS., 
zaś w Królewskiej Hucie Boring Club 
Królewska Huta. 

Mecze robotnicze o mistrzostwo Polstai. 
W końcu stycznia roku przyszłego ro 

zegrane zostaną w Krakowie robotnicze 
mistrzostwa Polski w ciężkiej atletyce. 

Największe szanse mają zawodnicy gór
nośląscy. 

Zasady sportowca. 
W drogą po zdrowie i hart! 

Olimpijczycy nasi trenują się bardzo 
pilnie. Nietylko narciarze, którzy wy
stępują już w lutym, ale i zawodnie}, 
wsz.N-slkidi innych g»'c''i sportu. ,.Feno-
r r-tKilne Z'li 'lit "VI". frv.-h.nvv k k - r t i n c k , to 
wszystko jeszcze mało. Ogólny rozwoT 
fizyczny, systematyczne uprawianie ćwi 
czeń cielesnych i racjonalny tryb życia 
- oto podstawy rekordów sportowych. 
Itżell mistrz Polski w pływaniu męż-
o.yzne bije jedenastoletnia Amerykanka, 
to coś z naszą kulturą cielesną nie jest 
Jeszcze najlepiej. 

Zacznijmy od tego czynnika trzecie
go, a jednak bodajże najbardziej podsta
wowego — racjonalnego trybu życia. 
Takie to wszystko znane, a takie jednak 
czasem nowe. 

Jedzenie. Zjeść dużo a dobrze — oto 
maksyma, a rezultat jej? — powiększona 
wątroba, kamienic żółciowe, choroba ne 
rek. atretyzm i wiele innych niedoma
gali. Oczywiście na temat odżywiania 
się są bardzo różne teorje nawet we 
współczesnej medycynie, weźmy więc 
tylko rzeczy ogólnie przyjęte. Czas po
siłków musi być stały, odstępy między 
nosiłkami czterogodzinne. Cobyścic ro 
bili, gdyby wam kazano bez przerwy 
Pracować? A tymczasem jedząc swe 
śniadanie podczas przerwy, albo zjadając 
rr/rte rzeczy z kredensu w czasie mię 
d/.y obiadem.a kolacją, skazujemy nasz 

żołądek na ciągłą pracę. Oczywiście pc 
jakimś czasie ma on tego dosyć. Albo też 
naladow ujemy żołądek przed samym 
snem i uniemożliwiamy tern należyty 

dMififly wypoczynek naszego organizmu. 
Wieczorem n a l e A y j*ść utt uwie godziny 
przed snem i lepiej pójść śolfcinrr-kola 
cji, niż zjeść ją bezpośrednio przed p6> 
ściem do łóżka. 

Czy słyszeliście też kiedy o zasadzie 
podziału pracy? Oczywiście tak, a tym
czasem w praktyce zamiast rozdzielić 
pracę, składacie ją na jednego. Znowu 
mam na myśli biedny żołądek, który nie 
posiada przecież kamieni, jak żołądek ptn 
ka. aby miał wykonywać całą pracę z?-
bów. A tu tymczasem śniadanie „na sto
jący" obiad, byle prędzej i zęby ledwie 
mają czas musnąć kęsy pokarmu. Ślina 
która ułatwia trawienie, nie ma czasu 
wymieszać się z pokarmem i wszystkiem 
tern znowu zostaie obarczony żołądek 
Naturalnie żołądek wszystkiego robić za 
innych nie może, przeciążony pracą tra
wi źle. Wtedy cierni na tern wątroba, 
która jest jakby wielkim filtrem naszego 
organizmu, cierpią kiszki, a za tern i cały 
organizm. 

Tak więc oierwszc zasady snortow-
ca: jeść regularnie, w godzinach na to 
przeznaczonych, jeść wolno, dobrze i nie 
przejadać się. 

Oryginalna zabawa karnawałowa 
przez dwanaście dni i nocy. 

chów nic nastawa! na wykonanie ro' 
kazu. .nego 

W pierwszy dzień świąt, odch mia-
rana, zbierają się na ulicah i biją w 

Zagraniczny rynek pieniony i towarowy* 
marzec 19.48. maj 19.62, lipiec 19.55. październik 
18.97. Zamkniecie. Styczeń 19.60, marzec 19 69— 
70, mag !9 84—85, lipiec 19.75—76, sierpień 
wrzesień 19.36: październik 19.16 -18. 

Aleksandria, 29. 12. — Egipska. SakeHaricBs: 
Styczeń otw. 34.63, zamk. 34.58, marzec otw 
35.02, zamk. 35.02, ma] zamk. 35.28. listopad zamk 
35.84. Ashmouni: Luty otw. 27.17, zamk. 27.30 
kwdecień otw. 27.35, zamk. 27.53, czerwiec otw. 
27.40, zamk. 27.58 pażclzfiernik zamk. 26.85. 

Liverpool, 29. 12. — Egipska. Styczeń 16.96. 
mairzec 17.28, maj 17.48. 

Liverpool, 29. 12. — Havas. Zamknięcie: S ty 
czeń 10.47. marzec 10.47, maj 10.46, lipiec 10 41. 

Nowy Orlean. 29. 12. — Zamknięcie: Styczeft 
19.60, marzec 10.58—71, maj 19.70-72, Upiec 
—56, październik 19. 

Żadne nakazy, ani nawet glątwy koś
cielne nie mogły zwalczyć tradycyjnych 
obrzędów i zabaw jakie rok rocznie odto 
wają się w Walji. 
Od świąt Bożego Narodzenia do Trzech 

Króli ludność wiejska i małomiejska nie 
oddaje się absolutnie pracy, 

lecz hula bez ustanku, 
urządzając pochody, przedstawienia tea 
tralnc. oHatyki i tańce. 
> Król Henryk VIII, reformator kościoła 
angielskiego wydał rozkaz, wzbraniająca 
Walijczykom przywdziewania kostiu
mów maskaradowych w czasie świąt Bo 
żego Narodzenia, wysyłał nawet komi
sarzy, którzy mieli baczyć, aby rozpo
rządzanie królewskie było wykonane 

W kraju jednak 
powstał bunt 

ł zanosiło się na przelew krwi. więc król 
Henryk nie chcąc wywoływać rozru-

steczek i wsi zamaskowan 
bębny. Dziewczęta 

przywdziewają ubra , < a, m e s K ' e . 
kobiety stroją się w qP * i k r y z y , P ę 
dzące z czasów ś r e " , o w i e c z n y c l 1 - m ę z _ 

czyźni wyciągała r f c s k l 3 y " starodawne 
szaty i śpieszą kościołów na nabożeń
stwo. .. . | . 

Po od>" d W l c , " l i modłów'' zaczynają sie 
zabaw."-. . / 

największe zainteresowanie budzą 
.u-zedstawicnia ludowe, układane przez 
mte»scowych autorów. . 

W widowiskach tych występują od 
wieków jedne i tc same postacie — a za
tem — święty Mikołai, święty Jerzy za
bijający smoka, król Aleksander zwalcza 

N O T O W A N I A Z Ł O T E G O 
ZAGRANICA. 

Londyn za 1 funt szteri. 43.50. Za 100 złotych: 
Zurych 58.05, Berlin 46.67 1/4 — 47.07 1 pol, wy
płaty telegraficzne na: Warszawę 46.83 — 47.03, 
Katowice 46.87 i pot — 47.07 1 pół, Poznań 46.85 
— 47.05, Wiedeń czeki 79.16 — 79.44. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Nowy Jork 4.88 13/32, Holandja 12.06 

13/16, Francja 124.02, Belgja 34.89 3/4, Włochy 
92.43, Niemcy 20.43 i pól, Danja 18.20 3/4, Szwe
cja 18.07 3/8.' Norwegia 18.33 i pół, Helsingfors 
:94, Praga 164.71, Wiedeń 34.55, Warszawa 43.50. 

Pary*. Londyn 11.02, Nowy Jork 25.39 1/4. 
Szwajcaria 490.75. Niemcy 606. 

Gdańsk. Notowania w guWenacIj: 100 złotych 
57.39 — 57.53, czek na Londyn 24.90 3/4, wypła
ty telcgraificzne na 'Warszawę 57.35 — 57.40. 

Zurych. Paryż 20.36 i pół, Londyn 25.25 3/4, 
Nowy Jork 5.17.20, Berlin 123.57 i pół. Wiedeń 
.73.10. Warszawa 58.05. Bukareszt 3.18. 

Nowy Jork. Dewizy. Londyn 4.88 7/16, Paryż 
393 7/8, Berlin 3.90, wfed,ęń 14.12, Warszawa 
11.25. 

BAWEŁNA. 
Nowy Jork, 29. 11 — Amerykańska. Otwarcie, 

ftyczeń 19.52, marzec 19.56—60, mnj 19.68—71. 
lipiec 19.38—60 październik 19.03. Środkowe I: 
Styczeń 19.48. maiizec 19.52, maj 19.67, Upiec 19.58 
październik 18.97. Środkowe I I : Styczeń 19.40, 

NA G!Eł DZIE ZBOŻOWEJ MINIMALNE 
OBROTY. 

Warszawa. 3(1 grudnia Tranzakcje na giełdzie 
zbożowo - towarowej za 100 ky. fr. stacja latłiLi 
\v nawiasach fr. Warszawa. Żyto kongr 40.00 -
39.75 — (4150), jęczmień kongr. brow. 661 i-/l 
(112) 40 50, mąka żjtnia 65 proc (56.50). Ceny or-
ientacyine ustalone przez komisję notowań !r. 
Warszawa. Pszenica 51.00 — 51.50, owies 37.00 -
3800, mąki pszenna warszawska, lubelska 1 kre
dowa 4/0 82.00 — 85.00. pszenna 4/0 74.00 — 77.00 
Wobec okresu świątecznego i małych obrotów 
usposobienie niewyjaśnione 

Waluty, dewizy i złoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiei. 

Obroty na giełdzie były stosunkowe bardzo 
r::alc i większość tranzakcyj dokonały banki - -
aibitrażujac same między soba. Zapotrzebowanie 
,:ostalo pokryte przez Bank Polski 1|arówni z ban 
kami prywatnem!. Z walut Holandja i Londyn zy-
^kaIy na kursie, natomiast Wiedeń słabo, pozosta-
('.• bez zmiany. Nie robiono Nowym Jorkiem i Zu-
lychem tyir. ostatnim dokonano drobnej tranzak-
tli po 172.35. Dolar w prywatnych obretach 8.83 
ł Irzy czwarte; złoto w dalszym ciągu słabo 4.08 
w żądaniu, 4.67 w płaceniu bez tranzakcjl. 

PAPIERY PROCENTOWE NIEJEDNO
LITE. 

Z papierów państwowych słabszą tendencje 
miała 5 proc. Pożyczka Kolejowa oraz 5 proc. Po
życzka Do'arowa, ta os(t(rtnia prawie że stale 
przed ciągnieniem — wbrew ogólnym zasadom — 
wykazuje lekką stratę kursową, co tłumaczyć na
leży dostatecznem zaopatrzeniem się już w.ma
teriał przez publiczność Zyskały nieco na kursie 

? proc. Pożyczka Dolarowa I 5 proc Kcnwersy!-
iia Listy zastawne kształtowały się niejednolici':, 
gdyż 8 proc. ziemskie 

i m. Lod/i były utrzymane. 
8 proc. miejskie zyskały, zaś 4 1 pól proc ziemskie 
oraz 5 proc miejskie straciły. Obligacjami zainte-
lesowanic małe przy tendencji nieco zniżkowej. 
4 i pół proc. obligacje m. Warszawy 1926 r. pin-
(.ono po 53 zl. za 100 nom. wartości. 

POPRAWA NA RYNKU AKCYJNYM 
Zapoczątkowana przed świętami zwyżka kur

sów akcyj traci nadal, gdyż większość kulisy 
wróciła już ze świąt i powróciła do normalnej 
pracy, co dało się zaobserwować na giełdzie, na 
której liczba uczestników była już większa I za
interesowanie dla akcyj było żywsze, pizedewszy 
<tkiem zaś dla grupy metalurgicznej. 

Z grupy bankowe! w dalszym Ciągu zwyżkuje 
i^owszechiiY Bank Kredytowy oraz Bank ZacłnJ-
ni pozostałe zaś były utrzymane. 

Ujemny bilans handlowy 
. jest bolączką naszego życia gospodarczego. 
Dzienny niedobór wynosi miljon złotych. 

Niedobór naszego bilansu handlowego, t. i 
rizewaga przywozu n:,d wywfzeir w ciągu II 
miesięcy r. b. wynosi przeszło 190 milionów fran
ków złotych, czyli mniej więcei 

330 milionów złotych, 
co daje przeciętną 30 milionów złotych miesięcz
nie, czyli jeden miljon zł. dziennie. 

Mocny pieniądz opiera się na mocnych rezer
wach kruszcowy cii i walutowych. Z«ś mocne re
zerwy opierają się 

na równowadze bllcnsu płatniczego, 

t ]. ogólnego rozrachunku z zagranicą. 
Nasz bilans płatniczy zależny jest w decydu

jącej trierze od obrotów handlowych z zagrania, 
' od równowagi przywczu i'wywozu. To też prze
ciętny niedobór bilansu handlowego w wysoko-
<J jedne?o -miliona złetych dziennie jest na dalszj 
netę 

poważnem niebezpieczeństwem 
d.'a naszego pieniądza. 

Lepie; zawczasu o tern pomyśleć i w grani
cach możliwości niebezpieczeństwo to odwrócii 

W dniu dzisiejszym ceny artykułów spożyw
czych na rynkach łódzkich kształtowały się na-
stępujjco: 

Nabiał: kilogram masta osełkowego 7.20 do 
7 i pól zł.: klg. masła śmietankowego do 8 zl.; 
jajka koszykowe 3.60 do 4 zł.; jajka skrzynkowe 
3.60 do 3.80 za mendel; litr śmietany słodkiej 2.80 
do 3 :ł.: litr śmietany kwaśnej (zbieranej) do 3 
i ról zł.; lMr mleka słodkiego 45 do 50 groszy. 

Prdb: kura 5.00 — 7 do 7 i pół zl . ; kurc/nlri 
cd 2.50 do 4 zl. za vru JO zł.; zające od 6 
gęś> zl.; kuropatwy w cenie 1 i pól do 2 zf. 
^Ziemiopłody: kilogram ziemniaków 15 do 18 

kr.; klg. buraków (ćwikły) 17 do 20 gr.: klg. mar
chwi od 24 do 30 gr.; ziemiopłody w hurcie (ce
nt" za 100 klg.) ziemniaki 15 do 16 zl.; buraki 17 

jacy Saracenów i dziewice chrześcijań
skie wyswobodzone z rąk mahometan 

Gdy scenę zalegną pomordowani i 
pobici zjawia się 

„doktór Brown" 
i wskrzesza lub leczy ofiary. 

Wieczorem zaś odbywają się ogólne 
łowy na wiewiórki i sowy. 

W Dołowaniu tern przyjmuje udział ca
ła ludność nie wyłączając nawet dzieci. 

Przez 12 dni i nocy trwają nieustanne 
zabawy i za kpa lub niedołęgę uchodzi 
ten, który 

nie zawieruszył sobie głowy, 
choć jeden raz w ciągu „zimowego kar-

Ceny rynków łódzkich. 
— 18 zl.; marchew 20 do 22 zl. 

Ogrodowlzna: główka kapusty zwykłej 20 do 
50 gr.: główka kapusty włoskiej 40 do.oO gr ; klg. 
fasoli 1 zl. do 1.30; klg. grochu polnego 1.00 — 
1.10; klg. cebul: od 50 do 70 gr.; pęczek wło
szczyzny od 15 do 20 groszy. 

Owoce: kilogram jabłek kompotowych 80 gt. 
do 1 zł.; klg. jabłek do jedzenia 1.20 — 1.50 do 
Z zł.; klg. siiszonvrk *«»•-•- -

. . „ ^ . . j w i grzybów 15 złotych. 
Ruch na rynkach bardzo slaby. 

nawału' 

CZTERD7IESTOGODZINNE NABOŻEŃ
STWO W KOŚCIELE SW. KRZYŻA. 
Dziś, w piątek, rozpoczyna się cztji'-

dztestogodzinne nabożeństwo w koście!? 
parafjalnym świiętego Krzyża w Łod^L i 
trwać będzie przez trzy dni, to jesft przvv. 
piątek, sobotę i miedfcilelę, z kazaniem n;: 
turnie o godzinie 11 rano i na nteszporaci1 

o godzinie 6 wieczorem. 
Zakończą czterdzfestogodziup.e mtbfj-

źeństwo w niedziele. czvh* w Nowy Rok 
iieszpory z kazankm i procesją które 
rozpoczną siię o godz. 5-ej. 

Przez całą noc z dnia 31 grudmia m\ 
dz;ień 1 styczma, to jest z soboty na nie
dzielę, odbywać się będzie adoracja przy 
wystawieniu Najświętszego Sakramentu 
w celu uproszenia mćlłosierdzta i błogosła
wieństwa Bożego dla naszego nrasta n 
rozpoczynający sie rok nowy. 

http://frv.-h.nvv
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DoKąd p ó j d z i e m y w i e c z o r e m ? 

Wystawa 

•talar st w;, 

rrezby 

trafiki. 

tłYtelnla 

audycie 

radiofoniczne. 

tr*i W Ł O D Z I V 

(Park hn 
•ikle-

wlcza.) 
Otwarta 
od godz. 
10 rano 

do 23 w 

BIBLJOTEKA RADY iJŁDAOOGICZrsEJ. 
Państwowa Centralna Biblioteka Pedagog^*-

na. ul. Andrzeja Nr. 7 (Iront l-sze piętro) otwar
ta codziennie od godz 6 do 9 wiecz.. w niedziele 
od 9 rano do 4 po południu. 
CZYTELNIA TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCII 

(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
godz. 8 do 8 wlecz. ' wyjqtkicm świat I 
płatków. 

MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Dzhly: 
etnograflczno • hlstn: yczny ! przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 I 16 do 19. 

POLSKA Y. M. C. A. (Piotrkowska 89) Czytelnia 
pism I biblioteka Otwarta codziennie od 4 do 
9-el wieczór. 

TOWARZYSTWO „WIEDZA", ul. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst
kich od godz 5 da 8 codziennie. 

Miejski Kinematograf Oświatowy. 
Pat i Pachon jako podpory tronu. 

Dla młod.: -„Metropolis" 
Pcczatek se>-sów: o godz 4, 6, 8 I 10 

„ A p o l l o " — „Orły wojenne" 
Picrątek seansów: o godz. 4, 6, 8 I 10 

„Caslno" — Zmartwychwstanie 
Poczs,lek seansów: o godz 4, 6. 8 I 10 

..Czary" —„Rycerze śmierci" 
Początek se?nsów: o godz. 4. 6, 8 I 10 

„Corso": —Szczapa 
Pierwszy seans 4-ta. jstatn' 9 30 

..Dom 1 udowy" — Hazard tycia. 
Początek przedstawień o godz 5 1 pól po pot 

„Ornpd-kłno" — Na małej stacyjce 
.Imperial" — * Rozbójnik Arsen" 
, ' ••in" kino nieczynne. 
„Mimoza". — „Mandaryn Wu" 
Nowości"— „Zalotny ksiąie " 

„Odeon" — . Szczapa 
Poci a tek seansów: o godz 4. 6. 8 I 10 

„Pesursa" - Blaski i nędza życia. 
Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7.15 I 9 wlecz. 

.Sp'endłd". — .Gehenna jeńców" 
Początek jeansów: 4.30. 6.30. 8.15, 10.00. 

ffrt**4*lr*-$n Pra v .•''.'<'"' Państwowych 
Kochaj mnie, a świat będzie moim. 

Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7.15 I 9 wlicz. 

Radjo-fcącik 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZE 1. 
Plq(ek, 30-go grudnia. 
Warszawa, 1111 m. — 11.40, 12.00, 14.40 i 15.00 

Komunikaty: P.A.T., meteorologiczny, gospodar
czy i nad program; 16.20 „Przegląd wydawnictw 
periodycznych", omówi prof. Henryk Mościcki: 
16.40 Odczyt p. t. „Emerytury pracowników umv 
słowych prywatnych na podstawie nowego rozpo 
rządzenia p. Prezydenta Rzplltej" (odczyt l l-gi), 
wygi. p. Sławomir Dabulewicz: 17.05 Komunikaty 
17.20 Odczyt p. t. „Ochrona lasu w świetle o-
st;it!i!ego rozporządzenia", wygłosi p. Stan. Błona 
rowicz; 17.45 Transmisja z Katowic. Koncert po
południowy; 18.55 1 19.05 Komunikaty: P.A.T.. Ko 

•*--« —-'„t^v o/az transmisja z Krakowa not) 
tości, wygłosi p. I.. Lawin.Mu, ,....^^,e 

..Ule-zalność gruźlicy", wygłosi dr. M. Gantz; 
20.15 Transmisja koncertu symfonicznego z Filha.-
menii warszawskiej, w przerwie biuletyn „Messa 
ser Prtonais" w języku francuskim; 22.00, 22.05, 
22.20 i 22.30 Komunikaty. 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś wieczorem raz Jeszcze na przedstawieniu 

wkczorewem „Kredowe koło" po eonach popu
larnych. 

Jutro dwa przedstawienia: o godz. 4 po pol. 
premiera świątecznej bajeczki .w 3-ch aktach -Ja 
dzieci B Hertza i W. Tatarkicwiczówny* p. *.. 
„Choinka Bumu i Baczku". Urozmaiceniem I sen 
sucja widowiska będzie specjalnie skonistruowana 
szopka kukiełkowa pomysłu art. mai. K. Mackie
wicza. Wieczorem o godz. 8.30 w dalszym ciągu 
przezabawna krotochwll:i francuska T. Bcrnard.i 
„Kawiarenka". 

W niedziele (Nowy Rok) również dwa przed
stawienia: o godz, 4 po po-ludnlu po cenach popu
larnych „Kredowe koło" : wieczorem „Kawiaren
ka". 

TEATR KAMERALNY 
Dziś po cenach zniżonych „Radość kochania". 
Jutro dwa przedstawienia: o godz. 9 po ce

nach zniżonych zabawna kome.lii Z. K;iweirk;CKO 
„Fura słomy": w nocy o godz. \2-ei komedia W 

-:o:-

4-ch aktach L. Vcrnciiil'a „Radość kochania"* z 
Stefania Jarkowska. 

W niedziele ró\vnleż dwa przedstawienia: 6 
godz. 5 po poł. „Fura słomy": wieczorem o g. o 
„Radość kochania". 

WESOŁEK SY! WFSTPOWY W TEA-
TRZE MIEJSKIM. 

Jak było do przewidzenia „Wesolrk Sylwe
strowy" w Teatrze Miejskim wzbudzi! kolosalne 
zainteresowanie w micśc'c I b?dzic największe 
atrakcja Sylwestra w Lodzi. Przygotowania w 
palnym toku. 

* 
TFATR PPPIJI APNY. 

Dziś po raz ostatn' diramat ludowy w 6-ciu >-
hramch Wt. Reymonta „Chłopi". 

W srhote o godz. 4 po południu ..Wierna ko
chanka" (ceny od 1 zł. do 40 g r j M. f ij^kowskit.-
K O . o tocz. 8.20 wieczorem premiera wesołej ope-
letki w 3-ch aktach M. Zi:i ircra „Wesela pa.a". 
Charakterystyczne tań-c w wyfcetptrhl m-wo za
angażowanego duetu baletowego. Piękne dekora
cje Tzystosował art. mai. W. Makolnik. 

W niedziele o grdz. 12 w południc Tow. im 
Moiiiu c»ki odegra 3-?&tow* j-iselkc L. Rydla ..Be 
tlccm Pi i ! 'k le" z udziałem clióru 90 osób. Ceny 
miejsc od 50 gr. do 1.50. 

„WESOŁA NOC SYLWESTROWA". 

A wiec nitro Łódź może godnie witać Nowy 
Rok na 2 przedstawieniach „Wesołe] nccy Syl
westrowej" w Teatrzo Pontrfarnym o godz. ti =>9 
i 1.57 w nocy. Pozostałe bilety sprzedaje kasa 
Teatru. * 

T^ATP POPIH ^PNY W SAM OEYERA 
W sobotę o godz. 8.20 wieczorem i w niedzielę 

o godz. 4 po poł. i 8.20 wieczorem Teatr Popu
larny wystawia wesoła 3-:iktowa komedię A. Bis-
sona p. t. „Niespodzianki rozwodowe". 

„NOC SYLWESTROWA" W TEATRZE OEYERA 
Jutro o godz. 11.59 w nocy urządzają artyści 

Teatru Popularnego w sali Oeyera „Wesoła noc 
Sylwestrowa". Bilety wstępu po bardzo niskich 
cenach sprzedaje kasa teatru. 

TEATR LIT.-ARTYSTYCZNY ..GONG" 
Dziś w dalszym ciągu rcwja świąteczna p. I 

„Pali się" 

KONCERT LEONA OBORINA. 
Będziemy mieli wkrótce okazję poznać najwy

bitniejszego pianistę rosyjskiego Leona Oborina, 
" Y Cała muzykalna Lód; niewąt

pliwie pośpieszy dnia 4 stycznia na to zaiste rząd 
kie święto artystyczne do sali Filharmcnji. Po-

8.30 wieczorem. 

NOCNE DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki: M. Lipca (Piotr 

kowska 193), E, Millera (Piotrkowska 46) 
W. (iroszUowskiego (Konstantynowska 
Nr. 15), K. (iertnera (Ccuielniana 64), i i 
Niewiarowskiej (Aleksandrowska 37), S. 
Jankielcwicza (Stary Rynek 9). 

mim. mmi mis\mt i 

DO 
Data stempla pocztowego 

M i i i i „Łódzkiego IM finp 

L O D Z I . w 
ul. Piotrkowska Hs 11. 

Mieląc* 

na maczek 

pocztowy 

Niże] podpisany prosi o przysyłanie „Łódzkiego Echa Wie
czornego" w ilości egz. pod wskazanym adresem jako stałemu 
prenumerato wl. 

(podpis) 

Imlą 1 nazwisko 

Adres 
(Wymienić miasto ulicę Nr, domu i piętro). 

Uwagi szczególne: 

Majątek pomysłowej wdowy. 
Intratny handetak. 

Zona zmarłego niedawno posła fran
cuskiego zmuszona była pracować na 
swe utrzymanie. Ogłosiła ona w gaze
tach, że poświęciła się hodowli 

szlachetnych piesków, 
a specjalnością jej są poszukiwane i kos/ 
towue „pekińczyki". Wkrótce też za
słynęła z tego, że dostarcza najpiękniej
szych psów i przedsiębiorstwo jej bardzo 
sie rozwinęło. 

Tymczasem pewien sumienny czytel
nik inscratów zwrócił uwagę policji, że 
w Paryżu znajduje sic jakiś osobliwy 
pies, gdyż trzy razy w tygodniu ukazuje 
sic w gezetach doniesienie jednej i tej sa
mej damy, iż uciekł lei 

piesek pekińczyk, 
za którego odprowadzenie wyznacza ona 
nagrodę 500 franków. Policja zaczęła te 
sprawę śledzić i okazało się. że owa 
wdowa no deputowanym podawała te 
anonsy do gazet. Punktualnie znosili jej 
szczęśliwi ..znalazcy" co najmniej trzy 
pieski tygodniowo. Dama każdego psa. 
który posiadał cechy rasowe, uznawał:! 
za swu własność i wypłacała za niego 

500 franków, 
sama zaś sprzedawała go conajmniej za 
5 tysięcy. 

Policja zamknęła ezeiiiprędzcj przed 
siębiorstwo, ale przemyślna wdowa zdo 
lala już w ten sposób zarobić sobi 
ćwierć miliona franków i niewiele dbał' 
o dalsze interesa. 

P. COCIO 
wicekonsul wioski w Odessie zosL.t, 
w bcstjalski sposób zamordowany 
i ograbiony nawet ze swoich złotych 
zębów które złocjmicy-»wT»^wybiialł 

Instant de Beaute 
de M-me 

MARIE NEUFELD, 
dip lomće de 1'Ecole Prancafee 

d 'Or*hopedie e t . Massace & l 'Aca-
rićmfe de Par ła . 

Specjalne hyglenlczno-eitetycme maaaie 
twariy. Odmładzania cary. Wzmacniani* 
porostu włosów. Radykalne Uczenie smar-
aiciek wągrów, piegów, brodawek i kro
stowatej cery według metody prof. Jtcguet 
Usuwanie w t o i i w z twairay e l e h -

troICar*,. 
Godtiny przyjęć od 3—7 

Wschodnia ST, t r a n * , 3 p i ę t r o . 
Nrfl~.-''!>4 •'toaraba I ł T 
Diii! f*lmł. 4 9 - 0 0 . 

od yu.1i 11 do 1 po pol. 

p K O G U T E K 

KASZEL chrypkę , dusz 
ność usuwają o-

ryginalne 
„Pastylki Belgijskie" 

i marką „kogut" a la Valda, ber. 
gamy. Sprzedała apteki i składy 

apteezne. 

i l 
I 

Dr. 

Dr. D r . 

USUWA KAJUP0RC2YWSZY 

BÓL GŁOWY 

choroby skórne 
włosów w e n e 
ryczne i moczo-

p łc iowe . 
Leczenie światłem 
Lampa kwarcowa 
promieniami Roent
gena od 9—2 i od 
4—8. 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia) 
Z a w a d z k a n r . l . 

Ccu ie ln iana 43. 
— t e l . 41-32. — 
Spscialiała chorób 
skórnych, wenery
cznych i moczo-
płciowych. Lecze
nie sz t . s łońcem 

w y ź y n o w c m . 
Przyjmuje od godz: 

Południowa 
Specjalista 

Chorób s k ó r 
n y c h , wene 
rycznych t mo 
czoplc iowych. 
Leczenie światicn 
(Lampa kwarców 
Przyjmuje 9 do 1 

od 5—8 wieci. 

Dr. 

LECZN6CA 
lekarzy spetjalistiw I safilnsl dsntyitrczay 

przy Górnym Rynku. 
Piotrkowska 294, tel, 22-89 
przy priystanku tram. pabianickich) 
pnymuje chorycb w chorobach wszyst 
f !ch tpecjalnojci. od g. 10 rano do 6-ej 
I czuot. Szczepienie ospy.analizy (mo-

krwi, plwocin ete.J operacje 
Pid opatrunki. 

:-. :-. mlv\ia 3 2 ł 0 t e " 
Zabiegi i opeti;.*a mieście. :-: :-: 
świetlne. Naświ ' , ' , a , u n » o w T. Kąpiele 
wą. Roentjjen. Zel m ' * lampą kwarco-

tłote. p Ia tvnoJ* ł u c z n e ' korony 
. . . . . ' mostki 

W niedziele i święta do jo 
J po p o ł j 

NsjSepsza 
marka 

ś w i s t o w a . 

Szkolna 12. 
Choroby, wtosó 
skórne, weneryc 
ne i moczopłciow 
leczenie prom. R 
entgena i l a m ] 

kwarcową. 
Przyjmuje od 12 

3 po pot. i od 6— 
wiecz. 

Ceny lecznic . 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
Tel . 27-81 

Specjalista chorób uszu, nosa, gardła 
i płuc 

Konstantynowska 9. 
Przyjmu|el2 —2 i 5—7. 

OalOigBiB .^m) 
„uHiozol" !ecsy,froi 
r a n k i , zapobiega od
mrażaniu się kończyn. 
Sprzedają apteki i skła 
dy apt/ 

damskie i męski* 
do wypożyczania 

U l . G d a ń s k a 6 ' 
m. 12. I piętro. 

NaborowskU 

w Łodzi mfssiaci 
Dla robo'.ni!;ów . 
Na prowincji . 
Zagranicą . 

J M . ttk Bi f ia" i „Kurier łódzki" łs;zi!e li 7.10 
Odnszenie do domu 40 gr. 

2.60 
_ 2.20 
- 3.50 
- 8.50 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". 

Przed tekstem i 
Za teksteni . . . 25 
Nekrologi . . . 25 
Komunikaty . ' . , 25 
Zwyczaine . . . b 

Drobne 10 froizy. no:zM': 
1 z! dla bc::V:y,v;ch 50'l«ro«v 

Odbito w drukarni To. 

tekście 30 Jro^iy za lyicrsi milin: 

.•anie pra:y 5 Cr 

rowy l-lamawy (strona 4 lamy) 
. 4 . 

\ \ . • ' » • r*K • -,-a}Jni 
. 10 . 

« wvraz - nafmniejsze Oijłoszenie 

Oćtoszcnia firm zamiejccowy.h. chociażby posiadała*1 

cych fil|e w Łodzi, a ccntrfils gdzie indziej o 50 proó^ 
drożni od cen m.c|scowych. 

Firmy zai?rsn:?zne o 100 procent drożę). 
7a teraaktowy c!ruk ogłoszeń, komunikatów i 

acjmin.!,., i cia n ie odpov/iada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium nwa* 

zane sa za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak I odrzuconych redr>' 

cia me zwraca. 

nl ^ S : ^
a

' f
1 & 2 e £ 0 -

K u r i e r Ł ó d z k i

" ^ redakcje wydawnictwo odpowiada: 

i 
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